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EST PROBLEM, który zaj­
muje ostatnio sporo miej­
sca nie tylko na lamach 
prasy, w audycjach radia i 
teleWizji. Mówią o nim i 
piSZ<l nasi czytelnicy. My 

nazwaliśmy go „Operacją U" czy­
li uprzejmość na co dzień, czyli u­
śmiech I życzliwość w urzędach, 
instyLucjai:h państwowych, w ka­
wiarniach, sklepach, ria ulicy itp., 
czyli - kultura codziennego współ­
życia między ludźmi. 

ZastanawLaJąc się, od czego by 
tu zacząć moją wędrówkę tropem 
owej kultury, zupełnie w porę przy 
pomniałam sobie zamieszczony w 

,,TY i JA" artykuł Marka Korey­
wy pt. .,Złość szkodzi nie t:,lko 
piękności". Czy próbowaliście kle­
dy przyjrzeć się w lustrze w chwi­
lach gniewu? Widok to wcale nie 
ponętny, ale pouczający - pisze 
autor, podając dalej, iż gniew i 
złość nie zwalczane przez człowie­
k a  oprócz skutków tragicznych dla 

samego złośnika (złe trawienie, za• 
burzenia w krążeniu, pracy nerelc, 
wątroby, zwężenie naczyń włosko• 
waLy�h, tendencje do tzw. ,,jeże­
ni a się włdsów na skórze"), spo­
wodować mogą, że stanie się on 
(czyli złośnik), niebezpieczny dla 
otoczenia (11Gniew zabija na szo­
sach i ulicach więcej ludzi, niż 
inne przyczyny" dr Herbert 
Staclr.). Z drugiej strony - inny 
człowiek, którego ten pierwszy swo 
ją złością i chamstwem w najwyż• 

)YaODNIK  ZAGŁĘBIAMIEDZI0WEaO 
,,ttęce precz od Kubyt• -rys. z. Dytkowskloco 
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O handlu _ _polemicznie 

Boleslnwco i ś. iecz 
i Legnicy Ogarek 

M 
ILO pochoC:zlć po  tym mieście. 
Nowe kamieniczki, skopio­
wane z pietyzmem ze śred­

niowiecznych prawzorów, otaczają 
Rynek, ciągną się wzdłuż czystych 
uliczek. Siadu Już prawie nie ma 
po wojennych zniszczeniach, a 
Uległ im przecież Bolesławiec w 
2nacznym procencie. 

Skopiowano więc, jak się rzekło, 
fasady kamieniczek, lecz już wnę­
irza pochodzą z wieku XX. Szczc­
góloie, Jeśli idzie o sklepy, miły to 
paradoks: średniowieczne fasady, a 
zamiast mrocznych sklepików. no­
woczesne, esteiyczne placówki han­
dlowe . .,Samy", sklepy preselekcyj­
ne, a w nich nowoczesne towary: 
od eleganc',ich garniturów z kre­
py, W eia..'ly, po telewizory, Jo­
dówki i motocykle. 

W dostarczaniu miemańcom ar­
tykułów przemysłowych, wiedzie w 
Bolesławcu prym Miejski Handel 
DetaHczny. W jego sieci handlo­
�ej znajduje się dwadzieścia sie­
dem sklepów z artykułami prze­
mysłowymi. a więc z odzież:1, 
sprzętem gospodarstwa domowego 
1td, 

MHD w Bolesławcu nie ma by­
najmniej lat.wego zadania, miasto 
jest nadzwyczaj chtonne, a przy­
jezdni z całego powiatu również 
nie poprzestają na oglądaniu wy­
staw. Aby zaspokoić więc wszyst­
kie potrzeby, a rosną one wraz ze 
stabihzacją spoleczeńslwa, nie wy­
starcza zapełnić sklepów towarem 
w ogóle. Musi to być towar wysfJ­
kiej jakości, atrakcyjny. I oczy­
wiście potrzebny konsumentowi. 

Nie może sobie już ani produ­
cent, ani handel pozwolić na to, 
żeby spychać .,buble" na prowin­
cję. Pewno, j eszcze mieszka.'liec 
Bolesla,wca, czy Legnicy nie znaj­
dzie w miejscowych sklepach wszy­
stkiego tego, co dostać można we 
Wrocławiu, nie mówiąc już o sto­
licy. Ale ten czas zbliża się milo­
wymi krokami I właściwie nie ma 
już obiektywnych przyczyn, które 
by tłumaczyły brak w miastach 
powiatowych takich towarów, ja­
kie znajdują się w sklepach woje­
wódzkich. czy stołecznych. Wszyst­
ko zależy od handlowców. Od han­
dlowc<iw, bo urzędnicy, pracujący 
z braku lepszego zajęcia w „pi<>­
nie handlowym" niczego tutaj nie 
załatwią. I to nawet nie jest ich 

50 Koło Gospodyń Wiejskich 

w powiecie legnickim 
Piękne IJsiągnięcia zanotowały na 

swym koncie kobiety ze wsi 
Dzierżkowice, które powołały do 
2YCia pięćdziesiąte w naszym ro­
Wiecie Kolo Gospodyń Wiejskich. 
l'ia I� uroczystość, która odbyła 
s,ę .., świetlicy wiejskiej przybyli sekretarz KP PZPR w Legnicy 
mgr mż. Gołąb, wiceprzewodni­
czący �rezY.djum PllN H. Kazi­
lllierowsKi, poseł na Sejm PRL 
M. Hulaj ew, sekretarz PJ\ •. Zw. 
Kl\lek i Organizacji Rolniczych Z. 
Wałek, przedstawicielki organizacji  
kobiecych, społecznych i In. 

brze się stało że obok starszych 
kobiet weszła do zarządu młodzież, 
którą reprezentuje m. in. wiceprze­
wodnicz:ica Zdzisława Kołluniak. 
Dzięki pomocy takich doświad­
czonych działaczek ruchu kobie­
cego na wsi, jak agronom Irena 
Dzikowska ·; instruktor KGW z ra­
mienia Pow. Zw. Kółek I Organi­
zacji Rolniczych M. Mańkowsk� 
dzierżkowickie Kolo Gospodyn , 
Wiejskich na pewno zrealizuje sw� 4 
plany, przyczyniając się do zago­
spodarowania i kulturalnego roz· 
woju swej wsi. 

wina. Po prostu „nie czuj!\" han- stałości, solidności i troski o kul• 
dlu, nie porywa on ich swoją zło- ' turę handlu. I stwarza w kilen-
żonością. Nie pasjonuje ich gra, cie przeświadczenie, iż handel „wy-
któreJ wygraną hęd2ie obficie za- nalezlony" został właśnie na jego, 
opat.rzony sklep zadowolony klienta, usługi, a nie odwrollnie. 
klient. Sklepy bolesławieckie są jakby 

W bolesławieckim MHD przewa- wizytówką miasta, wizytówką, dla 
fają widać handlowcy. Starają się, oka przyjemną. I w tym przewyż-
aby klient chętnie wchodtił do ich szają one (niestety?) sklepy Ieii-
sklepów i żeby nie wyszedł z nich nickle. 
bez dokonania zakupu. I klient ku­
puje. Swiadczą o tym liczby obro­
tów. Dla przyl<ladu: plan za I pół­
rocze br. bolesławiecki MHD wy­
konał w 103,6 proc. Aby nie po­
przesłać tutaj na suchej cyfrze, 
podaję, że nadwyżka 3,6 proc. 
przeliczona na brzęczącą monetę 
wynosi dokładnie 1.853.372,11 zł. 
TylP. pieniędzy więcej zostawili bo­
lesławieccy konsun,e!lci w sklepach, 
niż to przewidział MHD w swoich 
planach. Ogółem zakupiono wię� 
za prawie 57 milionów złotych. 
Tylko w sklepach MHD, a prze­
cież PSS ma i:Ius minus takie sa­
me obroty. 

I jeszcze dwa pn'.yklady: około 
500 tysięcy złotych wydają konsu­
menci Bolesławca miesięcznie na 
sprzęt motoryzacyjny, 1-1,2 milio­
na na odzież. (Tylko w sklepach 
MHD). 

·Nie pisze tego wszystkiego, aby 
wychwalić pod niebiosa bolesła-
wiecki handel. Są i w tym miekie 
braki i niedociąflnięcia. że wspom­
nę tylko o braku owoców, jeśli 
rhodz.i o artykuły pierwszej potrze­
by. I o braku lodówek i odkurza­
czy, Jeśli idzie o artykuły innej z 
rzędu potrzeby. Nie znaczy to o­
czywiście, że np. lodówek, czy od­
kurzaczy w o�óle nie ma, że nio 
docierają do Bolesławca. Zanotrz.e­
bowanie .iest tak wielkie, że ten 
b�dt co b�dź nie si:roszowei wa,­
tośri snr,.ęt idzie lak .. woda". 

Stabilizacje w BolPslawcu widać 
na każdym kroku. Choćbv po wy• 
stawach i wnętr,..ach skleoów ... 

1 w tym m!ejseu wyparlnie .do- • 
konać pewnych porównań. Nasu­
nęły sie Óne, kiP.dY chodziłem po 
Bolesławcu, l'�lądalem wystawy I 
wchodziłem do sklapów Wierzcie 
mi. po skJ,-oach także widać sta-

. hilizację. Wvposażenie sklepów. u­
rzciclzeTlie, rozwią7an ie pewnych e„ 
lem!'r,tów 11�vtkowych - wszystk,., 
to dai� kHenf"1ui i;llde� odczucie 

Przejdtcle ul!cami Rosenbe.rgó,.,, 
Złotoryjską. Jakieś sensowne roz­
wiązanie wystaw zjawia się tam 
jak rodzynek w cieście skąpej go­
spodyni. Większość wystaw wyglą­
da tak, jakby Właściciele sklepów, 
obojętnie, czy są to tzw. Jednosbki 
„prawne" czy „fizyczne" otwierali 
swoje placówki tylko na dzień han­
dlowy. Byle jak, byle dużo pcha 
się na wystawę, ba jak klient nie 
zobaczy. to nie kupi. Stosuje się 
zasadę „co w sklepie to na wy­
Flawie11 nadzwvczaj dosłownie, tak, 
że człowiek nawet połapać się nie 
może, czy wystawa prezentuje a­
trakcje, czy też stanowi swoisty 
magazyn z powodu braku zaple­
cza. Celują zwłaszcza w .,zabublo­
waniu" wystaw sklepy prywatne. 

(Dokończenie na. str. :I) 

W serdecznej atmosf�rze zal1-
!Ycielki KGW dzieliły się z _przy­
byiYmi gośćmi swymi planami na 
Przy�zlość, mówiły o swych zam.ie· 
rzen,ach. Od przewodniczącej Ko­
la Ireny Woźniak dowiedzieliśml' 
s,ę, że w najbliższym czasie zosta• 
nie lu zorgani,owany kurs ra­
CJonatnego ży,wienia. 

Plenum KP PZPR w Legnicy 

k IViele jest d o  zrobienia w Dzlerż­
OWlcach. Eslelyka wsi pozostawia 

dużo do życzenia. Trzeba ożywić 2Ycie kulturalne. $wietlica wiej-

cono m. in. sprawie zlikwi­
dowania istniejących w niej 
usterek i zakłóceń, jak np. 
niedociągnięcia w pracy po­
radni radio)ogicznej, trudno­
ści w pracy po,·adni specja­
listycznych t in. 

- l'rosz� otrasa6 prawo faz4y. DzlękaJ• 4roga wolna. 
Fot. arch. w. r.:. • 

szym stopniu zirytował (ocz�a du 
szy widzę w tym przykładzie pew­
ną moją poczciwą znajomą, sto;:i­
cą oko w oko ze swą niesamowi­
tą, nieprawdopodobnie zawsze roz· 
złoszczoną sąsiadką) może z kolei 
takie się rozzłościć, a nawet do­
stać ataku serca, co według dr 
N. Gilberta jest w takich sytua­
cjach zjawiskiem bardzo częstym 

Uzbrojona naukowymi wywodami 
M. Koreywy, z mocnym postano­
wieniem nieirytowania się pod 
żadnym pozorem, poszłam w mia­
sto. 

Oto, co zaobserwowałam: 

SCENKI UICZNE NR 1, 2 I ... 

- K. uznaje tylko kulturę· poza­
;odzlnną, na wynos - powiedział 
ktoś z naszych wspólnych znajo­
mych. 

Niedaleko straganu z owocami, 
grupka chlopcow wszczęła sprzecz­
kę. Doszło nawet do wymiany 
szturchańcow, ponieważ Staszek 
Adamowi napisał na bluzie Zorro. 
W pewnej chwili chłopcy potrąci· 
li .1tragan z owocami. Kilka jabłek 
soadło i potoczyło się po chodniku. 
Skłóceni prżeciwnicy natychmiast 
przerwali wzajemn,: spory i przy. 
stąpili do naprawiania szkody. 
Przy akompaniamencie wyzwisk \ 
przekleństw właścicielki straganu -
pozbierali je.błka i co do Jednego 
oddali rozzłoszczonej kobiecie. Bąk 
nąw::;zy nieśmiałe „przepraszam" -
pagoclzeni ze sobą odeszli, po dro­
dze solidarnie ścierając znak Zorro 
z Adamowej bluzy. 

W KAWIARNI, URZĘDZIE 
I GQZIE INDZIEJ 

Przy pedecie natknęłam się n a  
młode małżeństwo. Basię 1 Jurka. 
Szli w towarzystwie koleżanki, któ­
rej Jurek niósł teczkę, płaszcz, 6 
tomów Sienkiewicza i coś tam je­
szcze. Kóleżanka śmiała się gło­
śno i swobodn� machała wolnymi 
rękami, a Basia, wątlejsza od przy 
jaciółki uginała się pód • cię:!:arem 
swojej wypchanej teczki, siatki pel 
nej pomidorów i przerzuconego w KAWIARNI tłok. Pan N., nie 
przez ramię płaszcza. pytając, czy trzecie miejsce 

- B�siu, zam<;czysz się _ powie- przy stoliku jest wolne, s_ia-
dzialam. - Dlaczego Jurek ci nie da, rozkłada przed sobą na stoliku 
pomaga? płachtę gazety, której jeden róg 

N" · t · ó k" b .topi się w kawie sąsiadki. Pani 
. - ie J<"S . się . w z _,em . aga• marszczy brwi I odsuwa swoią zowym natomiast Jest s!ę d_żentel- szklankę, Jej towarzysz robi szyb­menem - wesoło odpow,ed,rnł Ju- ko to samo. K,orzystając z okazji, rek. N. szerzej rozpościera na stoliku 

Nie zdziwUam się nawet, przy- swoją gazele. pomniawszy sobie stare I mądre _ Halo, kelnerka! ..; wola ;.; porzekadło o nasiąkającej za mło- Jeóną kawę ! 
du skorupce. Ojciec Jurka, • jest 
również dżentelmenem. Jest w ogó- Za postawioną kawę nie dzię• 
le uroczym człowiekiem _ poza kuje nawet skinieniem głowy. Za­
włamym domem i własn.:i rodziną, miast tego podejrzliwie obwąchu­
któr� kocha, ale wszelkie grzecz- je zawartość szklanki. 
naści z tytułu uprzejmości świad- - Co za lurę mi pani znowu 
czy poza obrębem swoich najbliż- przyniosła? ! - denerwuje się glo­
�zych. Zonę kocha, jest nawet bar- śno. Kelnerka jest naprawdę mila 
dzo o nią zazdrosny, ale wracając 1 gr,ecznie tluniaczy, że ilość ka- •• 
z kina lub wizyty nie prowadzi wy jest zgodna z obowiązującą re­
jej pod rękę, nie toruje drogi w cepturą. 
thJcYoie, nie pomaga przy zdejmo- - Niech ml tu pani nie opowia• 
waniu płaszcza. W domu jest zmę- da bajek, tylko zabiera stąd te ·czony, śpiący, jutro musi bardzo wymoczone !usy! 
wcześnie wstać, więc już dziś tra­

•ci humor. (Dokończenie na sir. 5) 

ska P<Jwinna tętnić żywą działal· 
nOśclą. Wiedzą O tym członkinie 
nowego K�ła nie od dziś,· l do-

Plenarne posiedzenie Komi­
t.:tu Powiatowego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej w Legnicy, zwołane na 
,J,ień 12. X. 1962. poświęcone 
zos!alo sprawom legnickiej 
służby zdrowia. W tezach o 
dotychczasowej działalności 
i kierunkach· rozwoju służby 
zdrowia, wiele uwagi • poświę-

Z treścią Uchwały Plenum 
KP PZPR zapoznamy czytel­
ników w .następnym numerze. zaczyna się pancerna szarta ... 2, 01<azi1 Dnia WoJska .l'olskie,:o oa nr. • 1 S zamieszczamy reportn� 

�I. !, J!!!!Ul'1&.!!.! '1_1. .,:to!niers!<( �•leą", 



��e zawsze milczenie jest, złotem 
Desz:z leje. Pogoda „pod psem". Szare popołudniowe godei 1y wlo­

ką się bez końca. CzlowiPI< sie­dzący na szpitalnym łóżku kieruj-: osowiały wzrol< w okno, za którym 
toczy się normolne życie. TG.:kni za nim. Wa'rcaby i tra·.\yc'-'Jny 
�.tysiqc" już mu się znudZl�Y. O�ar­nia go beznadziejnoś:' "o glcwy ch;na, si� czarne 'm:y .:.u . .  Któryś z chorych muwi , .... żeby tak po;Ja-'rz�ć na telewizję. W in­nych szpitalaC:1 mają. o iut.aj ... ". Niebawem pacjen<·i Oddziału G1·uźlicze;o w legnickim Szpi1alu Zakatnym gremialnie występuj'! do ordynatora z prośbą o telewi­zor. Szpi:al nie dysponuje pie­niędzmi, ale na szczęście islnieje w Legnicy Społeczny Komitet Prze­ciwgruźliczy, kt0rego fundusze ma­ją przecież służyć ludziom cho­rym na grnźlieę. W kwietniu br. ordynator Od­działu Gruźliczego zwraca się do Komitetu � petycją w tprawic 

Nowy Inspektor 
Szkolng 

Prezydium Powiatowej I Miej­skiej 0Rady w Legnicy powołało na stanowisko kierownika Wydzia­łu Oświaty Miasta i Powiatu, a jednocześnie Inspektora Szkolnego Aleksandra Matuszewskiego. Nowy Inspektor Szkoiny objął swoje obowiązki 4 października 1962 r„ 

(WJ 

ktqma telewl2ora dla chorych. W cterwcu br. n3 zebraniu Komitetu Przeciwgrutlic2ego (na które za­prnszono wnioskodawcę) spr�wa poddana jest dyskusji i wówczas okazuje się, że wnioskodawca I o­soby opiniujące reprezentują od­mienne poglądy na len temat. 
Racje ordynatora Oddziału Prze­ciwgruźliczego: wielka atrakcyjr,ość rozrywki, żyws,y kontakt chorych ze światem, odprężertie psychicz­ne a więc lepsze samopoczucie ludd nierzadko skazanych na dłu­gotrwały pobyt w szpitalu, korzyst­ne oddziaływanie wychowawcze. które w życiu szpitalnym ma du­że znaczenie. 
Argumenty csób opiniujących: brak odpowiedniego pomieszczenia na t.elewi,or w Oddziale Przeciw­gruźliczym, wątpliwości co do wła­ściwej obslugl aparatu w szpitalu, przewidywanie rczmait,yr,h przekro­czeń regulaminu szpitalnego w związku z audycjarr.i telt>wi,yj­nymi w późniejszyci1 godzinach v..iec�ornych. 
Ta rótna ocena zagadnienia l tzw. ,,okoliczności towarzyszące'' sprawiły, że od czerwca do chwili obecnej w sprawie telewizora pn­nuje milczenie, które nie zawsze jest zlotem. 
W wielu szpitalach są telewt­zory a odpowiedzialność za ich obsługę I regulamin szpitalny po­nosi kierownictwo szpitala. Najważniejszy zawsze jest czlo­\viek, zwłaszcza człowiek nieszczę­śliwy, chory, odcięty od świat!!, 

osamotniony. Telewizor w szpitalu to nie tylko rozrywka, to rów­n,eż lek na cały szereg dolegli­wości. Nie będziemy wyważać otwartych drzwi: chorzy Oddziału Gruźlicze­go czekają na telewizor. Fundu­sze sq, przeszkód nic ma - trze­ba więc go kupić. 
K. FRANUSZ 

Kro11ika 

Zagłębia 
BRAWO WROCŁAWSKI 

AEROKLUB! 

Wszystko wskaz\lje na to, że wkrótce młodzi budow­
niczowie nowego Zagłębia M;edziowe�o będą pozn::i­
wali tajniki podJ:Jiebnych 
lotów. Oto Wrocławski 
Aeroklub zamierza utwo­rzyć w Lubinie swój od­
dział, deklarując na począ­
tek przekazanie samolotu sportowego, jak również 7.:l.­pewniając kadrę wysoko 
wykwalifikowanych instruk 
torów. Równocześnie przy porządkowaniu lotniska z 
pomocą budowniczym zobo­wiązało się przyjść wojss:o, 
a Kombinat deklaruje po­kryć koszt budowy han­
garu. 

Ekspozycja ścienn'\ poczil-lcaJni le�lckfego USC. Na Jej tle Jeden � twórców inż. arch:tekt Henryk Uogoz.ń„ki, Fot. A. Wacławek 

111 się 111ówi 
Słysząc nazwę - Urząd Stanu 

Cywilnego, przeciętny obywatd 
oczyma dU,Szy widzi zwykle biu­
rv wydziel.one w gmachu Rady 
:-Jarodowej, w tym hiurze - Ład 
niejsze niż gdzie indziej biurko, 
kilka foteli i trochę kwiatów. 

Na pytanie jak wygląda wnę­
tuc nowego legnickiego Urzędu 
Stanu Cywilnego częściowo od­
powiadają zamieszcvme zdjęcia. 

Autorzy projektu inz. arch. 

mi. przegadaliśmy wiele godzin. Nie oheszlo się bez sporów, de to w naszej pracy zjawisko czę­
st.e - i konieczne. Co do jed­
nego byliśmy zgodni: w sali Jctó 
rą oddano nam do clyspozwii, 

. należało stworzyć, a ra,zej uJy_ 
dzi€lić 3 pomieszczenia, o c.ha­
rakterze funkcjonalnie różnym., 
a więc: dużq, ale przyt,.tlnq i JO­
sną poczekalnię, biuro kierowni­
ku USC i właściwą sale śluiJ6w. 
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Zenon Dutkowski, kier. Wydzia­
łu Architektury MRN i inż. 
arch. Henryk Rogoziński, także 
leqniczanin, o swym dziele mó­
wią; 

Przy projektowaniu tego ostat­
niego wnętrza architekci posta­
nowili st worzyć nastrój pogodny i uroczysty zarazem. Dużq. rotę 
w wywoływaniu tego rodza.in 
nastrojów odgrywa tu sposób 
rotmieszczenia świateł, kwiaty, 
miękkie, bardzo ładne foteliki, 
foktura i kolor ścian, zasiana na 
oknie, itp. 

NA UNIWERSYTECIE 
ROBOTNICZYM ZMS 

3 bm. w auli Liceum 0-
gólnoksztalcącego w Lubi­
nie odbyła się uroczysta inauguracja roku oświato­wego w nowo zorganizow,1-
nym Uniwersytecie Robot­niczym ZMS przy Kombi­
nacie Górniczo-Hutniczym Miedzi. W uroczy�tościat"il obok 300 słuchaczy Uniw�r­svt?tu wzięli udział przed­stawiciele mieis<'owy,:h władz partyjnych KW ZMS, 
Komhin>1tu. rospodarze mia­sta i powiatu. 

Podczas u ro�zystości dy­rek tor Uniwersytetu mgr Czesław Ko wa lak zapozna! słuchaczy z orogramrm nau czania, warunkami oraz la­

dan iami uczelni. 

Zerwaliśmy z tradycyjnq 
organizacją - wnętrz. Długo szuka 
!ismy najwłaściwszego rozwiCTza-
11;a dla wnętrza o tak specyficz­
m;m charakl.erze i przeznacze­
niu, jakie ma USC. Należało 
stworzyć w nim atmosferę po­
wagi i radości jednocześn'e. Noel Giqgle zmienianymi p,·zez ncs, 
nie i udoskonalanymi projekta-

- Niech pani koniecznie 
ta nowożeńców. 1ak sie 
cwja - radzi! mi inż. Z. 
kowski. 

smJ­
tutaj 
Dyl-

(Dokończenie na str. 3) 

Radni spotkają się 
z mgborcami 

leży przedłoży ć radnym, aby ci z kolei mogli przenieść uwagi wyborców na forum Miejskiej Rady Narodowej. 

Elen-ar Je btH!ynkt w rrzy ul. No wotki w Złotoryi. 

Na 10 kurs3ch rozpoczęło 
naukę w zakresie -szko!y r,odst-lwowej 270 shlchaczy. Wkrótce zostaną zorgani­
zowane kursy zawodowe. 

Zgodnie z przyjętym zwycza­jem Miejska Rada Narodowa wspólnie z Miejskim Komitetem Frontu Jedności Narodu organi­zuje w październiku, listopadzie i grudniu środowiskowe spotka­
nia radnych z wyborcami. 

W zebnuiiach tych uczestni­czyć- będą również przedstawi­ciele Prczvdium MRN, Admini­stracj i Domów Mieszkalnych oraz dzielnicowi funkcjonariusze MO. Coraz więcej kolorowych domów 
,.NAJAZD" 

DZIENNIKARZY 

W ubiegły czwartek i piątek hawiła w Zagłębiu grupa dziennikarzy z W«�­
szawy reprezentujących pra sę, radio i telewizję. Dzien­
nikarzom, którzy przybyli tutaj na zaproswnie Zjed­noczenia Budownictwa Ko­
palń Rud w Warszawie tJ­warzyszył dyrektor naczel­ny tego Zjednoczenia 1m. 
Janusz Kuczma. W piątek 
gruoa dzif'nnikarzy ucze-

Radni zapoznają wyborców z wynikami działalności Miejskiej !lady Narodo�ej i jej Prezydium oraz przedstawią zamierzenia na najbliższe Jata ze szczególnym uwzględnieniem projektu i planu gospodarczego na rok 1963. llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 1111111111111111 

Zlot członków 
i uczniów 

PR w Świenawie 
13 paź.dziernika odbędzie się nif'z'.vykla uroczystość w Świe­rzawie. Do sali miejscowego ki­na przyjedzie około 200 młodych 

rolników, członków zespołów oraz szkól Przysposobienia Rol­niczer,o n, doroczny zlot. Ih zlocie podsumowany zosta­nie całoroczny dorobek 8 szkól i 27 zespołów PR działających na t.�renie powiatu złotoryjskie­go. Program przewiduje takż� wr�czenie nagród dla wyrói.n:a jącycil. się rolników, występy ze spolów artystycznych, zgaduj­zgadule na tematy rolnicze itp. Or�anizatcrami imprezy są -
Zarząd Powiatowy Związku Mlo dzieży Wiejskiej oraz Powiato­wy Zarząd Kóle'.--: i Organizacji 
Rohiiczych. 

(L.M.) 

Z dz'ałalności KWS 
110 kontroli w placówkach han­dlowo-usługowych przeprowadzi!l już w tym roku społeczni in­spektorzy Komisji do Walki ze Spe!tulacjq przy Powiatowej Radzie Narodowej w Złotoryi. Ostatnio wykryto 19 wypadków nieleg&lnego handlu na pla­

cach targO\vych. Różni oszuści sprzedawali bez zezwolenia zabaw­ki dzieri<;ce dewocjonalia i odzież. Kilku handlarzy z Legnicy przy­jechało do Chojnowa i sprzeda­wało obuwie niewiadomego po­chodzenia. Obuwię zakwestionowa­no, a prz-:,dwko handlarzom skie­rowano sprawę do prokuratury. 

WIADOMOŚCI 
LEGN'.CKIE 

Nr 41 (289) 2 

Miejskiemu Zarządo-,11i Budyn­
ków Mieszkalnych w Zloto:·yi 
należy się pochwala za piękne 
elewacje wykonane na wnyst­
kkh domach przy ul. Nowotki• 
Obskurne dotąd mury nabrały 
piękna i życia, co widać na r:a­
szym zdjęciu• 

Poinformują oni również wy­borców o realizacji postulatów i wniosków ludności, z�łoszo­nych w toku kampanii wyborczej do rad na rodowych i Sejmu PRL oraz wnioskow i skarg l udności ziiloszonych na wiosennych spot­
kaniach. 

Nie można tego powiedzir,(: o stniczyła w konferencji 
dr.igim wykonawcy - Odcinku prasowej, na której szcze- Wyborcy będą mogli przekazać 

gólowych informaci' i O po- radnym uwagi społeczeństwa od-Robót Wojewódz;kieg<> Tereno- nośnie pracy ore-anów Rady Na-
wego Przedsiębiorstwa Elewa- stępie prac przy budowie rodowej, przedsiqbiorstw, służby nowego zagłębia udzielali: ?drowia itd. Dlatego już dziś cyjnego. Firma ta prowadzi pra- pelncmocnik ministra Prze- proponujemy komitetom obywa-ce bardzo opieszale. Jeden z bu- myslu Ciężkiego do spraw telskim oraz komisjom koordy-dynków przy ul. Mickiewicza miedzi mgr inż. Stanisław nacyjnym organizowanie zebrań Lasek oraz dyrektor na- h k kt ó z,ostal otynkowany pod . konie� swyc ole yw w w celu omo-czelny Kombinatu mgr inż. wienia zagadnień, które będą ubiegłego roku, ale jeszcze do Tadeusz Zastawnik. przedmiotem spotkań radnych z dziś nie zdążono go pomalować. (ren) wyborcami oraz dla opracowania 

'Ickst i zdjęcie: L. I\IJLLER ..________________ wniosków i postulatów, które na 
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Zawsze na 
Mija osiemnasc1e lat, od chwili, kiedy nad drzwiami bar­dziej lub mniej okazałych do­mów, murowanych lub drewnia­nych, umieszczono - często nie­zdarnie, własnoręcznie malowane tablice z napisem „Posterunek MO". Były to czasy, kiedy na uli­

ce miast i błotniste wiejskie dro­gi wyszły pierwsze milicyjne pa­trole, często w strażackich mun­durach i uniformach gajowych, w cywilnych drelichach i woj­skowych płaszczach. Jedynym insygnium władzy były biało­czerwone opaski na rękawie i broń. Taki oto obraz staje nam przed oczyma, gdy słuchanzy wspon�:iień mjr Tadeusza Mar­cinka, komendanta KP MO w Legnicy. Stawał do walki ze złem wczorajszy partyzant, zdemobi­lizowany żołnierz frontowy, ak­tywista partyjny, robotnik, chłop - snuje swe wspomnienia mjr Marcinek. - Często ludzi tych nie zdołano nawet zarejestrować 
yr ewidencji, często nikt nie znal 

dokładnie jego imienia i nazwi­ska. Wiele mogił pozostało bez­imiennych. To jest prosta i su­rowa prawda o życiu i pracy pierwszych funkcjonariuszy Mi­licji Obywatelskiej. 
Dziś, kiedy życie ustabilizowa­ło się, zmienił się równeż cha­rakter pracy MO, przed którą stoi zadanie nie tylko pracy ope­racyjnej, lecz i profilaktycznej, zadanie wykrywania przestępstw gospodarczych. Oto niektóre 

wyniki bieżącego roku 
- aresztowano 155 sprawców 

różnych przestępstw kryminal­
nych, 

- zlikwidowano 10 grup ban­
dyckich dwu i czteroosobowych, 

- zlikwidowano 27 spraw o 
uprawianie nierządu, 

- odebrano złodziejom 1.365.888 
zl zagarniętego mienia, 

zlil,widowano na terenie 
Legnicy szajkę, która zajmowa­
ła się 1,radzieżą części samocho­
dowych z obiektów państwo­
wYch. 

- zlikwidowano gang walucia,. rzy i spekulantów, którym ode­
brano na przepadek 310 dolarów, 
200 f szterlingów, oraz inna, wa­
lutę. 

W walce z przestępczością dzielnie pomaga Milicji Obywa­telskiej ORMO a także społeczni inspektorzy d o  spraw ruchu dro­gowego. Zaszczytną „Odznakę za znsłu­gi dla miasta Legnicy" z okazji święta MO otrzymali st. sierż. Stanisław Kubiak, por. Marian Cupiol, st. sierż. Sławomir Gaw­•roński, st. sierż. Wojciech Brzó­ska, st. sierż. Szczepan Beszter­da i por. Józef Wowak. 
Nie wystarczy jednak raz do roku złożyć naszym dzielnym milicjantom serdeczne gratulacje z okazji ich święta. Trzeba zro­zumieć, że najdzielniejszy funk­cjonariusz MO nic nie zdziała, jeżeli cale spoleczeńslwo nie przyjdzie z energiczną pomocą lud7.iom, stojącym na straży je­

�o I.Jezpieczeństwa 1 ładu. 
fa) 

Miejski Komitet Frontu Jed­ności Narodu apeluje do wszy­stkich mieszkańców, aby l icznie przybyli na spotkania z rndny­mi. Picrw�ze zebranie odllędzie się 16 października w ,świetlicy Komitet.u Obywatelskie.go przy ul. Wr<'cławskiej 232. W spotka­
niu tym wezmą udział radni MRN Adela Kordys oraz Józef 
Bajgier. 

Ponadto N'łbędą się zebrania; •- 19 października w świetlicy TOR przy ul. Moniuszki z udzia­!em radnych J. Rutkowskiego, 
W. Dudka. A. Węgorzewskiej i B. Kellera; 

- 23 paź.dziernika w świetlicy Komitetu Obyw. przy ul. Pst.row skie'-(o 15 z udziałem radnych: H. Saturny, E. Plocharz, T. La­
piiiskicl(o, N. Popławskiej i L. Sawickiego. 

- 26 października w świetlicy Ilej . Kier. Robót Wodno-Melio­racyjnych przy ul. B. Chrob­
re'40 z udziałem radnych·. W. :\1ysłowskiego, S. Lesiak i T. Tyzenhauza. 

W. WASZAK 

Inauguracja 
roku akademickiego 

WSE w Legn icy 
Dnla 1 3  października br. o gorf1.. 10,30 w gmachu Młodzieżowego Do­mu Kultury w Legnicy przy ul. !ł. 

Sawickiej 25 nastąpi inauguracja 
roku akademickiego Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej we Wrocławiu z 
punktem konsultacyjnym w Leg­
nicy, 

W dniu tym 52 studentów rozp•)­cznie studia cl<onomiczne na pierw­
szym roku. Wielkie to wydarzenie 
dla miasta zap1sane zostanie w hi­
storii jego rozwoju kulturalnego 1 naukowego. Wykładowcom filii 
WSE l Jej studentom składamy ser­deczne życzenia jak najwlększyi.!11 
iUltcesów, 

'.\V. Waszak 

Listy 
do redukcji 

• 
!>ładem 

naszych artykułów 

Torebki 

już są 
\V nr 36/'.?P.4 „Wiadomości Ugnicklch" z,amiesciliśmy n'>tal'ic( pt. ,.Kłopoty Herbapolu''. \V nola.tce tej pisalttmy m. in. o tym, te „Herbapol" cierpi na brak opakowań pol1etylenowych, 
Vl zw\ą:d.i:u z t·ym otrzymaliśmy pis­mo Wnr3l-<iWNoeJ Fabryki T\vorzYW Sztucznycu - nas.tępuj',\CeJ treśct: 
,, ... Donosimy, tż w ub. T. nie 7..obo• wiązaHSmy �iQ do wykonania torcl>elc ćłla Herh,\pOIU, wobee czego wia<loml)if tn. jest nicprawd�wa. Odnośnle WJ l.:..onnnia woreczków w LJ.r. wyJ:1.śnlamy: 
Folia 11011.et� Jcnowa J�st nrt:vttułen,, rtglament<Hvtmym. Dystrybutorem to­UJ j,est nCbł'.rniplast .. - Gllwlce

1 lctóry zle<'ił w.vkonał dla Le�n. \Vytw. Prod. Ziei. ,,Herh�_pol" SO kg foHł na WO• t'<"C--ki, 2lecenla z dn, 11.i.S2 nr WA-Ga 7262. 
Pon.lewat Znk1::u1 nas7. nle wykonuJil 

(olii na skł.td, tylko na zlecenie, 2roz.u„ miałą Jest rzcc·zą, ie dostawa nie mn­irJ.i nas't�pł� nat>-,1hmJast. Zlrcen1,, <lla .:J-IE-rbaoolu" wc;tawlliśiny do plun1.1 vrodultcjl na m·c sierpień i wykona.• llśmy Je wysyłaj�� world 29.8.62 r. eks­l}resem. 
Biorąc po� uwagę 1>owyźszfl wyJa4• nienia uwnlam.v. te Zakład 11asz w.v• konał swoje zobowiĄz..'lnie w jak naJ• krótszym terminie I w nic2ym nio " {lłyuął na nif'terml.o0'A-'e wypuszcz.e .. nie na ryn�k Ncoaorma.colu. 

Z•ca Dyrekt"'ra cl ts El<-0nomtcznycb IVL, l{UCHI\N 

A może 

w przyszłości? 
w n-rze -�3 /281 ,.Wtadomoścl Legnie• kJc:h'' zamie�ciltśmy not.at k� pt. .,nb !togo opractJw:ino taki rnzkl�ct Jtlzdy?•• Treścią nota tkJ iest niffiogYino�ć notą• cz.ei\ kolelowych tniędzy Z1otoryJą a ·wrocła wi-em. 
w zwia1ku z tym otr?.yma1��my r-1• ,mo Dyre':ccH Okrę�. KolPi Państw. we Wt"ocl:.nvitt. ktłtr0 cytu1.:>-r1y :  ,.Oyre.J«•J� (•k.P W"' \Vrf""IPw•u [)OWi'.h riamia, że !tkomunHrn·.,•�--riie n'l l>t·•ril Zlotnryja 11orh1ą;u nr fD39 reJAcji M.1r• ciszów - Zf('J0na Góra z P"<"1;v•iPtn nr 7i8t6 rPJ<llc.H Grytów $1. - L"zn:,,1\1 i<!st niemoVU-n·n 7.e wzgl<:ciów techntcz­uo - r,tcbov,ych, 
Su�erow.1.ny w a!"tykule wcze�nit'ł!I\Zl' " 10 minut wvJnzrl nocfa�n nr 6�l!ł z Marciszowa nfo ro-z,�42ałty trudno�cl, nonteważ pOf"1aP" ten nie mote J"ll'Zf"• jechać ani niinnty w�ze�nie.i pnmicrł·�y sta.c,łą Wofcle�1:Ó?/ Górny a gw;ror7;1W:h J?dv.t w h"m s�m'"'m cz;1<.ie zf" SwiPr7:t� \'l'Y do \Votrh•szow� G:ór1'-01:"0 l""'<17le ,,od�� nr 77814 relacji Legnica - M«r­clszów. 
Jcdnor"1.e4nie nAdmie�h sf�, że mł.P'i.,.� k::s.ńcy Woki�zowa� s,�łPnawv j No„ ·we�o Ko�doła mo'!'a jechać do Wroc• t:,wfa pr:r,rz \f;1rds1.ów oociąe-if'm „r 77Rl4 - MarC"ł�'?l\w pr7"·.i�zd 6.2'4 i c1a' .. J nocląt?lcm nr 22011 od1;17rl c:.o \Vroc· law Swieb. - przyjazd 9,43". 

\V /Z n�rzc)nika .T. MARCISZA[{ - l.-(.'a naCZł 

Czylelnicv 

s o s  
SZANOWNY PANIE REDAK· 

TORZE. 

My niżej podpisani lokatorzy 
domu przy ul. Parkowej 6 /ofi­
cyna), zwracamy się do redak• 
cji o pomoc w następujc,ceJ spra­
wie: Od dwóch miesięcy nie mamy 
ubikacJi a w domu mieszka 13 
osób, w tym pięcioro dz1.eci w 
wieku od 3 do 7 lat. Z powodu brak-1, u� 1kbc11, d=iori c·zęsl9 Z(t­
Łatwiają su:e potrzeby fiz1ologicz­
ne na podwó,·zu a. trudno wyma­
gać od nich, aby zawsze biega­
ły same do ubikacji na dwor­
cu albo na ul. Wrocławską. 

Pomimo kilkakrotnvcn prćśb I 
interwencji w ADM i 1\lZBM 
nic się nie zmienia i zbywa si� 
nas ·obietnicami: ,.zrobi się". Ta­
kie warunki �aniiarne mogą spo­
wodować epidemię. Prosię n:is 
pninformować co mamy daleJ ro· bić. 

Z poważaniem. 
Wlwiyslau. NMrak, 
Józef Kowalczyk, Romualda Korzeniewska, 
Krystyna Sokołowska, 
Bączek 



Problemy Judzi miedzi ____ .;;.._, _____ ___: 

Samotni entuzjaści Te 
. ,, 

p1ora 
B 

UDOWĘ Nowego Zagłębia 
Miedziowego, mając w za­
nadrzu niebagatelny argu-

1 ment - specyficzne warunki 
hydrogeologiczne: przede wszy­

! istkim zawodnione piaski, tz-,.v. 
1 
kurzawk i, w jakich przychodzl tu 
drątyć szyby - zwykliśmy okre­
tlać przedsięwzięciem trudnym, 

r pionierskim. 

�- Publkvsta parający sfę proble-
• matyką miedzi nie może nie do-
115trzec dysproporcji jaka obecnie 
zaznacza się u nas w tej dziedzi­

�nie między nauką - a praktyką. 
t Z jednej strony na eka pozostała 
' obojętną na złożoność problema­
tyki technicznej, nurtującej bu­
downiczych kopalń; przejawia 
minimalne zainteresowanie mie­
dzią. Nieliczny wyjątek stanow:I 
Politechnika Lódzka, na której 

1 jedna z katedr pomaga z powo­
dzeniem załodze ulepszać obudo­
wę szybów tzw. metodą betono­
wą. Z drugiej - Kombinat, ba­
zując głównie na młodych, nie­
doświadczonych Inżynierach sta­
ra się wypełnić tę lukę ścisłą 
współpracą naukowo - technicz­
ną z ZSRR. Dowodem tego eą 

• H 

coraz liczniejsze wyjazdy bu­
downiczych zagłębia na prakty­
kę do ZSRR oraz zaproszenia 
wybitnych specjalistów radziec­
kich. 

Tymczasem w Polsce stopień 
zainteresowania miedzią ze 
strony pracowników naukowych 
A G H  w Krakowie, czy katedry 
górnictwa na Politechnice Slą­
skiej jest minimalny - i trudno 
wróżyć mu raptowny renesans, 
skoro w Lubinie niedwuznacznie 
stwierdza się, że „w mied7j nau­
kowcy z górniczych uczelni po­
zostali w tyle za praktyką''. 

W tej sytuacji młodzi lubińscy 
inżynierowie spiesząc w suirnrs 
Kombinatowi nucili na szale 
entuzjazm, bezgraniczny zaµal, 
umiłowanie swojego zaw0du. 
D7wigają oni ci�żar, który nie­
jednokrotnie przerasta ich moż­
liw'Jścl. Pozbawieni oparcia w 
l nstvtutach naukowych I kate­
drach górniczych, zdani na wła­
sne siły z większvm lub mniej­
szym efektem rozwiazują nowe 
dla nich problemy, zagadki, któ­
rych nie studiowali, ktńre Po-

Hłdtffd e NI 

znają dopiero n a  budowie „Lu• 
bina" i „Polkowic I", jedynej w 
swoim rodzaju uczelni. Czy to 
jednak wystarczy, 

Lubiński Kombinat, bazując 
na młodych inżynierach odczu­
wa brak specjalistów, posiadają­
cych duże doświadczenie. A trch 
daremnie szukać w Polsce. • Sta­
wia się więc wszystko na jedną 
kartę - na młodych. Na to, że 
nie zawiodą pokładanych w mch 
nadziei, podołają złożoności za­
dania. specyfice pracy Wierząc, 
że staną się nie tył ko kadrą spe­
cjalistów, ale w przyszłości wy­
szkolą także armię swoich na­
stępców. 

Wiadomo powszechnie, że w 
Związku Radzieckim tego rodza­
ju przedsięwzięciom co Lubin to­
warzyszą dziesiątki instytutów, 
problemy rozwiązują setki spe­
cjalistów. U nas o tym zapom­
niano. Szkoda ! 

Nie rozdzierając Jednak szat w 
Kombinacie organizuje się 

własną komórkę na•Jkową w 
nadziel, że stanie się ona zaląż­
kiem instytutu, na którym wpro-

Przed kierownikiem Urzęda Stanu Cywilnego w Legnicy '\\riarly sławą 
Józef Maciejewscy. za cbwil_ę padnie sakramentalne uTak'"! 

Parobczak nowoielicl'. Marla 

Tu 
, . 

mow1. 
,,TAK'' 

(Dokończenie ze sir, z; 

f '- Pytałam, oczywiście. 
Pierwsza młoda para, która 

przestąpiła progi nowego USC, 
to paiistwo Maria i Józef 1\!a­
ciejewscy. Tuż przed zawarciem 
�łubu byli tak przejęci, źe z trv.­
liem tylko udało mi się =yskać 
bd nich kilka słów. Pani Maria 
�est legniczanką i pedagogiem 
(bardzo młodym). Uczy w li u. 
ceum Ogólnokształcącym. Fan 
'tnłody jest inżynierem i przyje­
jl:ha! na ślub ze Szczecina. Czy 
�ozostaną oboje w Legnicy? Jesz 
cze nie wiedzą, jak uda im się 
Zrealizować życiowe plany. Jak 
łm się pod.oba nowy USC? 0-
bromnle. Są zachwyceni jego wy 
hrornościq i nowoczesnością. 

I Druga para jest jeszcze mlod­
iza. Pani Eugenia Sadowska ma 
18 Lat, jej małżonek, pan E,ni! 
Sadowski, marynarz pełniący 
iluźbę w Polskiej Marynarce 
Wojennej - 21. Powiedzieli 7!ii, 
że _nie spodziewali się tak pięk­
n.e_1 oprawy dla swej uroczysto­
lci. Rodzice i świadkowie mlo• 

Związek malieńskl Eugenii Mu slllsk!eJ • Emilem Sadowskim zost.\� 
,,pr:iypieczętowany" nałożeniem ślubnych obrąci.ek. 

dych głośno wyrażali swój po­
dziw dla inicjatorów i twórców 
i;iol:kneao wnętrza. 

Po ślubach w salach USC 3-
tygodniowe pociechy państwa 
Emilii i Ryszarda Leszczyńskich 
w obecności swych opiekunów i 
rodzicćw, uroczyście wpisani zo. 
stali do Księgi Urodzeń i otrzy­
mali imiona: Jarosław-Stani­
sław i Tomasz-Józef. Na ozdob• 
nych pamwtkowych dokumen• 
tach, stwierdzających, iż w dniu 5 października 1962 r. uroczyście 
l prawnie dzieci otrzymały wy­
brane przez rodziców imiona, 
u;idnieją słowa: 

„Najlepszym celem życia jest 
działać i pracować tak, aby 

tym którzy po nas przyjdą, 
było lepiej". 

Po serdecznych życzeniach zło• 
żonych dzieciom i ich opieku­
nom przez kierownika USC 
przewodniczący Rac!y Z�klado­
wej Huty Miedzi (w której pra.. 
cuje ojciec chłopców), wręczył 
rodzicom przeznaczone dla ich 
pociech książeczki PKO z wkła• 
dem oszczędnościowym. 

Po godzinie 18, dzień urzędo­
wania USC dobiegł końca. W 
pięknej poczekalni pozostała tyl­
ko garstka obesrwatorów minio­
nych ceremonii. Wszyscy żywo 
komentowali wydarzenia ostat• 
nej godziny i wysuwali propo­
zycje na przyszłość. 

Pada propozycja, aby powołać 
do życia placówkę handlową, w 
której zarówno przyszli małżon­
kowie, jak i ich rodziny =gli. 
by zaopatrzyć się we wszystkie 
Uubne akcesoria, obrączki, nie­
zbędne w nowym gospodarstwie 
przedmioty i urządzenia, a goś­
cie - w prezenty i kwiaty dla 
młodej pary. 

- O tym wszystkim należy 
szybko pomyśleć i projekt ta­
kie1 placówki uwzględnić w no­
wym budownictwie. 

Gasną światła w salach USC. 
Tylko w JJOCZP.kalni jarzą się 
jeszcze 3 szklane lampy, oświe­
tlajace ogromną ścienną ekspo­
zycję, przedstawiającą barwne, 
styhzowane symbole harmonij­
nego pożycia i szczęścia dwojga. 
ludzi. 

Uroczy.ie na�B)e tmion br!' s.!.91!! �•nczi,_6-ski� :!'!: �•�0!Cl lc}i_ 
. P!l!.!U!!�'iL , 

Tekst: Anna Jastrzębska, 
Zd.ieci.a.l Al.oj� Ylaclaw.e.liii 

wadzając do produkcji najnow­
sze zdobycze techniki będą mo­
gli bazować budowniczowie. Or­
ganizację tej placówki powie­
rzono młodym, zdolnym inżynie­
rom. 

Lubińska miedź rodzi proble­
my o których nawet nam się nie 
śniło. 

Romuald Nader 

liiilEIBI - lllllElll 

z ołówkiem w ręku 

I le kosztuje 
miedź? 

Dotychczas na budowę nowe­
go Zagłębia Miedziowego wydat­
kowano już miliard złotych. W 
przyszłym roku gigantyczna bu­
dowa pochłonie 720 mln złotych 
- w planie PIĘCIOLETNIM 4.5 
mld złotych. Te kolosalne nakła­
dy zwrócą się w stosunkcwo 
krótkim czasie: z „Lubina" w 
okresie 8 lat, a z „Polkowic I" -
7 lat. Przewiduje się, że kopal­
nie miedzi dadzą rocznie 800 
mln zł zysku. 

W ARTO O TYM WIEDZIEC 

Miedź eksploatowana ze sta­
rego zagłębia (Bolesławiec, Zło­
toryja) jest deficytowa; kopalnie 
korzystają z dotacji państwowej. 

istnieje w Niemieckiej Repu� 
blice Federalnej „urząd prasy I 
informacji'\ na którego czele stoi 
niejaki Feliks von Eckardt. Za 
swoje zasługi dla NRF otrzymał 
„wielki krzyż zasługi z gwiazdą 
I wstęgą". Nie byłoby to godne 
odnoll)wania, gdyby pan Eckardt 
nie był oam znany skądinąd. W 
latach hitleryzmu był on bowiem 
również scenarzystą, a trzy z jego 
filmów zostały po wojnie uznane 
przez aliantów za szkodliwe I za-
bronione. Jakie to filmy? Jeden 
z nich szkaluje w niewybredny 
sposób Związek Radziecki. drugi 
jest peanem na Hitlera I Jego 
,,dzieło", a trzeci, nakr�cony w ro­
ku 1941 11usprawiedliwia11 napad 
na Jugosławię. Konkluzja tego 
ostatniego \\'yraża się słowami: 
,.Serbowie, to przecież nie są lu­
dzie, to psy"! 

Pod kierownic\ wem takiego czło­
wieka pracuje „urząd prasy I ! .. -
formacji" rządu bońskiego, a że 
jaki pan taki kram, więc I co 
znamlc-ni!si pracownicy tego urzę­
du mają za sobą. bogate faszystow­
skie doświadczenia. 

Dr Waldemar Wuensche, czło­
nek NSDAP od 1932 roku. refe­
rent do spraw granicznych i Nier -
ców na emigracji w minist<'rslwie 
oświaty, radca I psycholog woj­
skowy, tuż przed 1939 r i n 
szpieg w Anglii i Francji. 

Hubert Siepe. oficer SS i sekre-
tarz kryminalny w Gestapo. po­
zo�tający na slanc..wisku. mimo i ·: 
sądowi w Recklinghausen t .ei­
łożonl) dowody jego bestialstw ,. o­
bec cudzoziemców. spędzonych do 
Niemiec na roboty. 

Hannes Schmitz, prelegent par­
ty j,,y, zajmujący się problemami 
rasowymi. Był też wykładowcą 

Dr Belmath Ro:;i:e, były kierow• 
nik szkolenia jednej z jednostek 
SS. 

Wilhelm Belfrlch, SS-man, w 
którego opinii napisano: - ,,za�\;;­
sze działał na rzecz narodowego 
socjalizmuu. 

I tak dalej, i tak dalej. Jak na 

innycl> ciepłych po d'·ach, tak 
i w urzędzie prasowym Adenauera 
uwili sobie gniazdka ludzie, któ­
rzy stanowili podporę Hitlera w je­
go rządach. Szkolili ludzi w myśl 
jego plonów, truł! Niemcow ja­
dem swoich filmów, książek, ar­
tykul<\w. Nic się w Ich życiu nie 
zmieniło. Oprócz mocod-wcy, któ­
ry zląkł si� odpowiedz!alnośtl za 
swoje zbrodnie I sam sol-ie wy­
mierzy! karę. 

Nowi rr,oco:lawcy nie żądają od 
tych pan•--, wlaściwia , !czego. co 
by nie leżało w ich ,ainteresowa­
niach 1 do„hviaOCzeniach. Pewno, nie 
pisze się tera2 w NRF ant.vsen ie­
kich artykułów i ksląż<>k &le 
wszystek jad wlewa się do publi· 
kacjl pod szyldem ,.antykomuniz­
mu". I pakuje się pod ten szyld 
wszystko: rewizjonistyczne 1 cd­
wetowe pogróżki, wvbielanie SS­
owców, jako „nieskazitelnych bo­
jowników o nową, zjednoczo 1 
Europę", szkalowanie NRD I In­
nych państw, nie tylko s0cj, · · ­
stycznych, ais także neutralnych. 
Ano, cóż? Wszyscy cl pos '~ 
rowscy dzlenniltarze l publicyści 
nie 1 •tantll nawet piór, kl .ymi 
ongiś służyli brunatnym gangste-
rom. ,. 

Chrześcijańsko - demokratyczny 
rząd Niemieckiej l epubllkl Fedoe­
ralnej. obłudnie udaje przyjaciela 
całego świata, a jednocześnie t '>­
lubi cale zastępy krPalur, wyho­
dowany�h ni.gdyś przez Hill<>ra. 

(ren) w SS. cux 
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Bolesluwcowi świeczkę 
Legnicy ogarek 

• 
l 

(Dokończenie ze str. l) 

Sklep przy sklepie, wystawa PTZY 
wystawie te same bluzki. te same 
świecidełka, te same krawaty i in­
ne „eleganckie" produkty rodzimej 
fantazji i domorosłego smaku. Albo 
punkty usługowe. Co t.o, na brodę 
Mahometa, znaczy: ,.Warsztat 
ś.,_;ackzy usługi dla ludności z za­
kresu branży obuwniczej''?! Nie 
można napisać po polsku „napra­
wa obuwia". 11lutowanie ,e:arnków", 
czy 11szklenie okien"? W udziw­
nianiu dojdziemy jeszcze do tego, 
że nie będziemy chodzili do nor­
malnego, tradycyjnego fryzjera, 
lecz do .. placówki świadczącej usłu­
gi dla ludności pici obojga I dzie­
ci w zakresie pielęgnacji owłosie­
nia tudzież fryzowania i depilo­
wania". 

Smieszne? Raczej smutne. 
Legnica. stolica zagłębia miedzio­

wego, drugie miasto w wojewódz• 
twie, a sklepy, jak kramiki w ga­
licyjskim miasteczku przed wojną 
rosyjsko-japońską. 

Przesadzam? Wiem, te zaraz 
:znajdzie się ktoś, kto mnie pou­
czy, żebym Legnicy jakimś Bole­
sławcem w oczy nie świecił, że 
unawet'' we Wrocławiu spotkać 

mot.na takie, a nawet gorsze wy-­
stawy. (Już raz pouczano mme 
tak przy innej okazji). A mnie nie 
uspokaja to, że gdzieś jest jeszcze 
g,,rzej. Takie samouspokajanie nie 
świadczy wcale o naszej wyższości, 
lecz o wygo:l.nktwie i, niestety, 
indolencji. 

Zresztą, sesja Miejskiej Rady 
Narodowej pt):ljęla niedawno u­
chwalę w sprawie poprawy dzia­
łalności handlu uspolecznionegl), 
gdzie Już na wstępie czytamy, iż 
„Istnieje niewątpliwa konieczność 
zaslosowania odpowiednich środ­
ków dzia!ania, zapewniających 
przezwycię;enie i usunięcie opóź­
nień charakteryzujących obecną 
sytuację w legnkltim handlu". 

Uchwala przewiduje między in­
nymi: ururhomienie do roku 1965 
- 16 nowyrh sklepów detalicznych 
� arlykulami przemysłowymi ró:i­
n;rch branż; zakończenie do roku 
1965 wprowadzenia do sklepów z 
arlykulami przemysłowym.i nowo­
<'zesnych form sprzedaży, w szcze­
gólności preselekcji; potrzebę 
wprowadzenia do handlu nowo­
czesnych archiiektoniczno-plastycz­
nych rozwiązań wnętrz sklepo­
wych, zalecając przedsiębiorstwom 

hnndlowyoi zatrudnienie plaslyk6w 
o odpowiednio wysokich kwallflka.­
cJach. 

Wobec powyższego nie można 
twierdzić, że n i k t w Legnicy 
nie zdaje sobie sprawy z braków 
naszego handlu. Widzi to społe­
czeństwo miasta I poprzez swych 
przedstawicieli - rad."lych - wy­
wiera nacisk na handJowców, aby 
wreszcie zaczęli bardziej dbać o 
kulturę handlu. 

Mówi cytowana uchwala tak>.e 
o nowych barach mlecznych, o ba­
rze szybkiej obsługi typu szwedz• 
kiego Itp. Nie wyczerpując więc 
bogatej w treść konkretną, uchwa­
ły, myślę, iż m"żna w najbliższą 
przyszłość patrzeć z optymizmem. 

Wytlaje mi się tylko, że zanim 
dokonane zostaną poważniejsze In­
westycje, trzeba już obecnie. doraź­
nie przystąpić do pewnych inno­
wacji. Wracam tu znowu do ,,_ 

• wych nieszczęsnych wystaw. Poątu­
lowaliśmy już kiedyś I dziś ten 
postulat powtarzam: powołajmy ko­
misję, która przejdzie przez leg­
nickie „city" i obejrzy sobie wy­
stawy. Niech w tej komisji bę:l.ą 
handlowcy, niech będzie architekt, 
plastyk I nawet ktoś z San.-Epi:lu. 
I niech ta komisja zaleci t e  r m i­
n o w e „przewietrzenie'' wystaw! 
Na to stać nas bez żadnych wydat­
ków. 

Mówllem na wstępie o handlu 
bolesławieckim, przytoczyłem kil­
ka liczb z obrotów tamtejszego 
MHD l z góry zastrzegam się. Iż 

! zdaję sobie z tego sprawę, że Jeśli 
! o obroty chodzi. Legnica ma więk-
• sze. Jest za to także trzy razy 

większa od Bolesławca. Ale Jeśli 
mały Bolesławiec potra!l dbać o 
swych konsumentów. to dlaczego 
nie mogłaby Legnica? 

Bolesławiecki MHD zamierza w 
IV" kwartale uruchomić pięć no­
wych sklepów przemysłowych. 

i Wyposaży je ko,;ztem 740 tysięcy 
/ złotych. I obiektywnie stwierdzić 

-� należy, Iż w uru :hamianlu nowych 
/ placówek ma Bolesławiec pewne 

ułatwienia. S!<lepy te są z reguły 
w nowo wybudowanych lub od­
restaurowanych budynkach. Leg-

' nica Jest pod tym względem upo­
śledzona. gdyż póv.niej przystąpio­
no tu do rozbudowy. 

Może i to jest przyczyną „opói­
nień charakteryzujących obecną sy. 
tuację", jak stwierdza uchwala 
MRN? 

W każdym bądź razie legnlckl 
1 przyjezdny konsument z radością 

' powita każdą zmianę na lepsze w 
legnickim band.lu. 

Zbigniew Kremeckl 
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Nasze sy!wetki 

Zuzanna K :e łbowicz 
przodownica pracy. 
Zuzanna K!ełbowLcz /est ,/ed• 

nq z przodownic pracy w bry-­
gadzLe polowej w Państwowym 
Gospodarstwie Rolnym w Oset• 
nicy. Prac� swą rozpoczęła w 
Osetnicy w poc:z:qtkach 1947 ro· 
k.u. Tam też wyrosła na w.za• 
rową. zctysci,:plinowan(J pra.co� 
nicę. W okresie trudn11ch. .tnfw, 
nie SZCZ(;dzHa sil t 1:rudu by ZO• 
brać dorodne plony Zbóż bez 
strat L w tenntnte. Rokroczn-te 
opiekuje stę z ha burakow cu­
krowych. OpteJcc ta rozpoczyna 
stę od zastania aż do wyrwania 
t odw1ez1enfo burakó10 na 
punkt skupu.. z l ha osiąga ona 
ponad �SO kwintal! buraków cu„ 
krowych.. 

za. swą wzorou:ą pracę otrzy„ 
maia od k1erowntctwa gospo­
darstv...-a. wiele słów uznania, po• 
eh.wał i nagrUd pieniężnych. 

(wd) 

Julian Junko 

wzorowy �ierownik 
Banku Spółdzie lczego 

w C�ojnowie 
Julian Junko jest jednym 

z przodujących kierowników 
Banku Spbldzielczego w powie­
cle złotoryjskim. Pracę swą 
ro.z.począł 15 lat temu od wer-­
bowanla rolników z okolicz­
nych wsi na członków byłej 
Gminnej Kasy , Oszcz�dnościo­wo-Pożyczkowej. Kasa ta, y,, 
roku 1917 lict.yla zaledwie 
47 członków. Dziś, dzięki ofiar­
nej pracy Juliana Junko oraz 
aktywu spółdzielczego, Hc.zy 
ponad 2.200 cz.lenków, którzy 
na książeczkach oszczqdnośclo­
wych posiadają blisko IO mln 
złotych. 

Obecny Bank Spółdzielczy 
obejmuje swą działalnością 
21 wsie na terenie powiatu. 
Co roku ponad 3.000 rolników 
korzysta z pożyczek tego Ban­
ku na rozwój produkcji roślin­nej. hodowlanej, mechanizację 
gospodarstw i remont oraz 
bUdO\\-� za�ród chłopskich. 

Julian Junko obchodził ostat­
nlo 15-letni jubileusz pracy 
w interesie rozwoju złotoryj­
skiej wsi. Jl:'St on od momen­
tu zorganizowania Banku Spół­
dzielczego jego wzorowym 
kierownikiem. W tym okresie 
otrzymał za swą StJmie:mą 
l wzorową pracę wiele odzna­
czeń, nagród f dyplom-0w 
uznania. z okazji jubileuszu 
życzymy JuHanowi Junce dal­
s1ych pomyślnych wyników 
w pracy z:iwodovrej I powo­
dzenia w życiu osobistym. 

(Wd) 

S 
TALEM opodal zwyczajnych 
drzwi na wysokości zwy­
czajn�j czerwonej tabliczki 

i zadawałem przechodniom to 
samo pytanie: 

- Co to jest SOP? 
Ludzie wzruszali ramionami. 

Patrzyli na mnie trwożliwie (mo­
że to coś nieprzyzwoitego?). Ko­
jarzyli sobie te trzy lit�ry z na_• 
zwami nieistniejących instytucji. 
Wreszcie ktoś zdobył i;ię na 
szczerość: 

- Nie wiem. 
Ale zaraz potem zagadnął: 
- Czy aby nie wstyd się do te­

go przyznawać? 
Pytałem: 
- Co to Jest Spółdzielnia O· 

szczędnościowo-Poź:yczl10wa? 
Ludzie uśmiechali się: 
- Jak to, co? Zwyczajnie, spół­

dzielnia od oszczędności i poży­
czek. 

SOP udzielają dwojakich 
kredyt6w: KROTKOTERMINO­
W"l:CH do 30 tys. złotych (nie­
zależnie od pożyczki udz.łelonej 
na kontraktacje), które należy 
spłacić wraz z odsetkami w 
wvsokości 6 proc. w skali rocz• 
nej w okresie 18 miesięcy 1. 
SHEDNlOTF.RMlNOWll do 10 
tvs. złotych z przeznaczeniem 
n"a drobne remonty oraz sadow• 
nictwo, które wra� z odsetknJ?li 
4 proc. w skaU rocznej nalez:y 
spłacić w okresie 5 i 8 lat, 

- No, tak... w zasadzie. Ale 
komu służy ta placówka. Kto z 
niej korzysta? 

- A bo ja wiem?!  

I 

Miałem do wyboru pięć powia.; 
towych miast - i dziesiątkę in­
nych miejscowości. Wybrałem 
Legnicę. Zadecydował przypa­
dek: 

W połowie ubiegłego roku, na 
szczeblu wojewódzkim, zastana­
wiano się nad wprowadzeniem 
przez Spółdzielnię Oszczędąościo­
wo-Pożyczkowe (SOP) tak zwa­
nych rozliczeń bezgotówkowych. 
Szlo wówczas o to, by rolnicy do­
starczając do roszarni len, bądź 
też do cukrowni buraki nie mu­
sieli w oczekiwaniu na zapłatę 
trwonić czas na wystawanie w 
długich kolejkach, lub - co zda­
rzało się niejednokrotnie - przy­
jeżdżać specjalnie po pienlądze, 
zwykle do odległej roszarni i od­
legle.i cukrowni. Wówczas to kie­
rownicy banków spółdzielczych 
z naszego województwa zgłosili 
kilka własnych projektów, które 
miały usprawnić ten stan rzeczy. 
Dzisiaj wiemy, że najlepszy wa­
riant, który został specjalnym 
okólnikiem wprowadzony w ży­
cie, zgłosili kierownicy banków 
spółdzielczych w Srodzie Slą­
skie[ - Janina Samborska i w 
Legnicy - Kazimierz Walczak. 

Na czym polegała innowacja? 

I Jut przeszło 10 lat pracują 
społecznie w ruchu spóldziel• 
C7.ym prezes legnickiego SOP 

1 

JÓZEF BOJCZUK i prezes rady 
nadzorczej FLAWIAN ICALAS. 
Za swą pracę otrzymali oni od­
znaki - Zasłużonego Działacza 
Spółdzielczego. 

:JOO[l[JULJOLiULJt.JutJOOroooDOOOCJOLJDOOOOODODODOOOOOOOO 

To było zaraz na początku, Trzy, a może cztery tygodnie pracowaliśmy w tej fabryce. 
J eszcześmy się nie zdążyli ze wszystkim otrzaskać. Już nie ucz· niowie, a jeszcze nie fachowcy. Tylko Józek był inny. Dla niego fabryka wydawała si� rzeczą nor­malną. On jeden z naszej bnJga­
dy wybił się i został wyróżnio• ny. Uważaliśmy go więc za alfę i omegę we wszystkim. Wyróż­nienie Józka i jego wysokie sto­sunki w zakładzie widzieliśmy jak na dłoni. 

Szedł raz Józek przez plac fa­bryczny i natknął się na dyrek­tora. Patrzyliśmy na to przez okno naszej hali i serce nam za-

... Pogadał ze mną o tym owym - mruknął i dodał: � musimy podciągnąć się z pla• nem. 
Od tej chwili Józek stal się przedmiotem cichej zazdrości ca­

łej brygady. Często patrzył na ze­garek i wymykał się w kierunku biur dyrekcji. Nie mówił, dokąd idzie, lecz my wiedzieliśmy, że wzywał go dyrektor. Snuto na ten temat różne do­mysły. Wróżono Józkowi szybkie przegrupowanie i sta.nowtsko bry gadzisty. Nikt nie śmiał mu zwrócLć uwagi, że prawie nic nie 
robi. Wykonywaliśmy jego nor• 
mę. No, bo wiadomo, jak chłop jest tak ustosunkowany, to le• 
piej z nim trzymać sztamę. Moze 

Aluzje do propozycji I -

Ust sunkowany 
marlo; przecież dyrektor móąl Józka zapytać, dlaczego w cz_asie pracy szwenda się po tere:iie z butelkami po piwie w kiesze­niach. Ale Józel, - nic. Uchylił czapki i poszedł dalej. Wtedy dy­
rektor odwrócił się i zatrzymał Józka. o czym i jak długo z nim rozmawiał, nie wiedzieliśmy. Od· skoczyliśmy od okna . i pochylili­śmy się za tokarkami. 

Józek przyszedł po kilkunas_ti1 minutach, a zapytany, co chciał 
od niego dyrektor, machnął ręką. 

WIADOMOŚCI 
LEGNICKIE 
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p-rzy nim i my skorzystamy. Trwało to dwa tygodnie. Aż pewnego razu, kiedy Józek chciał akurat wyjść, wszedł do naszeJ hali majster. 
- Józek - powiedział. - Po jaką cholerę chodzisz wiecznie 

do dyrekcji? 
- Dyrektor, to jego znajomy, wzywci go na rozmowy - usilo• wal któryś z nas oszołomić maj-stra. 
- Aku,-at - roześmiał się maj­ster. - Józek prz�siaduje tam w ubikacji, żeby się od roboty de­kować. Sam dyrektor mi uwagę zwrócił. Popatrzyliśmy w milczeniu na Józka na siebie i na robotę, któ• rą za' niego wykonywaUśmy ... 

pSCIEN 

- Zobrazuję to na przykładzie 
- mówi jeden z inicjatorów bez-
gotówkowych rozliczeń, . 1Kazl­
mierz Walczak. - W 1961 roku 
zawarliśmy umowy z cukrownia­
mi w Jaworze i Malczycach oraz 
z roszarnią w Grabach (pow. 
Swidnica), w myśl których na­
leżności rolnik'ów za dostarczoną 
masę towarową są przekazywane 
do naszego banku na tak zwa­
nych wykazach imiennych. Po o­
trzymaniu tych wykazów, na­
leżności wnosimy na rachunki 
oszczędnościowe poszczególnych 
rolników, a o aumie jaka wpły­
nęła na ich konto, zawiadamia­
my specjalnym pismem. I to chy­
ba cały „sekret"' tego wariantu. 

Poprzedzona szeroką propa­
gandą na zebraniach wiejskich, 
wśród członków SOP, forma bez­
gotówkowych rozliczeń zdaje dziś 
egzamin. 

W 1959 roku na 402 ksią:tecz• 
kach • oszczędnościowych suma 
wkładów wynosiła zaledwie 925 
tys. zlotych, w 1960 - już 3,5 n1:In 
złotych, a obecnie na 3 .950 ksią• 
żeczkach zgromadzono 7,5 mln z.lo­
tvch - i wszystko wskazuje na 
to, że do końca roku stan_ o­
szczędności zostanie zamkmęty 
5umą 10 mln złotych. 

TO NAS CIESZY.,. 
Na Dolnym Sląsku najbardzleJ 

oszcz(dnych roln!kQw zr-1,esz2J ., 
SOP w naszym Zagłębiu Mle„ 

d:ziowym, w Złotoryi1 Chojno• 
wie, Ja worze. 

Teren objęty działalnością leg­
nic)dego SOP zamieszkuje 4175 
rolników, w tym 2.405 należy �ś 
do spółdzielni. Korzystają om z 
6 punktów kasowych, które znaj-

ezam 

twiera 

odwoje 
Co mówią o niej sami rolnicy? 
- ,Jak człowiek otrzymał pie­

niądze do ręki, to zaraz mu się 
,.rozłaziły". Teraz są na książec�­
ce, więc kiedy potrzeba to się Je 
wyciągnie; nie zginą. 

- lle człowiek musiał tego cza­
su tracić w cukrowni. Panie, 
pierwszorzędna metoda. 

- Zadowolony jestem, co tu 
mówić... ' 

- Co to zmienia? Niby nic, a 
przecież kolosalna różnica. Czło­
wiek nauczył się oszczędzać, pla­
nować, gospodarzyć. 

- Jakby to powiedzieć: świet­
na rzecz, ot co ... 

Metoda ta nie tylko zdała eg­
zamin - i chwalą ją sobie teraz 
wielce rolnicy - ale przyczyniła 
się także do dalszego rozwoju 
SOP. 

- Jak to ksztalt\uje się w Leg• 
nicy? 

dują się w Piekarach Wielkich, 
Wilczycach, Miłkowicach, Legni­
ckim Polu, Prochowicach i Przyb 
kowie. 

Obroty bezgotówkowe to tyl­
ko wycinek działalności SOP. 

I 
�a Do-Jnym Sląsku działa 75 I Spółdzielni Oszcz�dnościowo•PO­

iyczkowych, w lctórych zrzesz.o• 

I nyc1, jest 95 tys. członków. W I br. <Io chwili obecnej, SOl' u­
d-z!elił już rolnikom kredytów 
na łączną sum� 278 mln zło• 
tych. 

Toteż nie sposób nie wspomnieć 
o kredytach (pożyczkach), d�ieki 
którym ta ze wszech miar poży­
teczna placówka przyczynia się 
walnie do rozwoju społecznego 
i gospodarczego naszej wsi. Rocz­
nie legnicki SOP udziela śred­
nio około 6 mln złotych pożY-

-

czek. I tak dotychczas, w 'br.; u­
dzielono 1,9 mln z.!. kredy�ów_ na 
kontraktację, zakup materiału 
siewnego i nawozow, 110 . trs, 
złotych na wkłady rolmkow 
przystępujących do kółek , _rolni­
czych. 772 tys. z.! na rozwoJ pro­
dukcji zwierzęcej, 540 tys. zł na 
remonty domów i budynków go• 
spodarczych. 407 tys. z! na roz­
wój rzemiosła, 575 tys. zł na z�­
kup narzędzi i ·  maszyn rolni­
czych, 539 tys. zł na mne . wy­
datki oraz 1 34 tys. na załozeme 
sadów i uprawę truskawek. 

Zastanówmy się, co daje rolni• 
kom SOP? 

Przede wszystkim uczy oszczę­
dzać prawidłowo gospodarzyc 
plenJądzem. Przyczyni� . siE) do 
rozwoju gospodarstw w1eJsk1ch_ -do ich stabilizacji. Z drugieJ 

nrony rozwijając własną działal­
ność kredytową pozwala pań-. 
stwowe pieniądze przeznaczyć na 
inne cele, inwestycje, 

Rozmawiałem kolejno z prze­
wodniczącymi GRN w Legnickim 
Polu i Krotoszycach - z Janem 
Trzepaczem i Aleksandrem !{rzy­
wickim. Chciałem, by powiedzieli 
swe zdanie o SOP-ach. 

SOP to bardzo dobra rzecz. 
Ileż przynosi nam pożytku. 

Rozmawiałem z kierownikiem 
Wydziału Rolnictwa Prezydium 
PRN w Legnicy, mgr inż. Jerzym 
Pawłowskim, - powiedział: 

- Spółdzielnie Oszczędnościo­
wo-Pożyczkowe udzielając kredy­
tów na zakup nawozów, narzę­
dzi rolniczych, na kontraktację 

- prowadząc bezgotówlrnwe roz­
liczenia, stały się dziś placó}vka­
mi bez których trudno by było 

• obyć się rolnikom. 

J·'unctusz udziałowy legnickiej 
SOP wyno�i obecnie 296 tys. 
złotych. a zasobowy 375 tys. 
z!otych, 

II. 

SOP uczy oszczędzać. Lekcją 
'oszczędności s:i konkursy. 

- Niedawno - mówi kierow­
nik Walczak - został rozstrzyg­
nięty jeden z konkursów, w . �tó­
rym na nagrody przeznaczyllsmy 
20 tys. złotych. 

Na cz3'lll polegał ów konkurs? 
Członkowie spółdzielni wpłaca­

li na książeczki oszczędnościowe 
pewną kwotę pieniędzy i dekla­
rowali się nie podejmować jej 
przez kilka następnych miesięcy. 
Im krótszy był okres tej dekla­
racji, tym wkład musiał być od• 
powledni0 wyższy. W konkursie 
tym wzięło udział bli�ko 700 
członków spółdzielni. Wielu ma 
po nim cenne pamiątki: Stani­
sław Jaroszewski ze wsi Lipce -
telewizor, Piotr Budny z Kosko­
wie - pralkę, Józef Baniewski z 
Biskupic - radio z telewizorem. 

Nic dziwnego, że rolnicy do­
magali się, by konkurs ten ZOiltat 
powtórzony. 

Obecnie w skali wojew5dzkiej 
trwa konkurs, w którym na na­
grody przeznaczono kwotę 250 
tys. złotych. Wśród nagród czeka 
na zwycięzców samochód marki 
;,Syrena", motocykle, skutery, 
telewizory, pralki, radia, zegarki 
itp. Aby wziąć udział w loso­
waniu nagród, należy odłożyć na 

Członkiem SOP może zostać 
kaidy rolnilr, który wypełnił de­
klarację l wpłaci udział w WY'" 
sokości 200 złotych. 

starą lub nowo założoną ksią­
zeczkę SOP 300 złotych w paź­
dzierniku (w bieżącym miesią­
cu!), względnie 500 złotych w li­
stopadzie, czy 700 złotych w 
grudniu - i nie podejmować te­
go wkładu do 31 marca 19G3 ro­
ku, 

III. 

Ktoś ustawia przed gmachem 
kolorową planszę z olbrzymim 
napisem: I ' 

- Oszczędzaj w SOP! 
Uśmiecham się mimo woli. 

Wszak przed paru g0dzinami 
stojąc w tym samym m:ej.,cu py­
tałem przechodniów: 

- Co to jest SOP? 

Ludzie wzruszali ramionami 
tworzyli z tych trzech liter na­
zwy nieprawdopodobne. 

Pytanie to pozbawione byłoby 
teraz sensu, 

ROMUALD NADER 

NAJKRO'lSZE NOWELKl 

WOJSKOWE 

NOWELKA SAPERSKA 
Wybudowau saperzy na rze­

ce most pontonowy. W nocy 
rzeka zamarzta. Rano mostu 
nLe było: ześliznął stę po !odzie 
w dól rzek!. 

o ł n i e r  
• 
I 

NOWELKA LOTNICZA 
P!lot N. potraf!! rob!ć wspa• 

nfar.e korlcoctągt swolm odrzu­
towcem. Gdy raz w kasyn!e na 
Lotnisku nto mtano czym otwie­
ra<! butelek szampana, pfLot N. 
wzbtt się swym samolotem w 
górę ł odkorkowywai butelki 
swoł;,,ił korkoclą.gamt. 

Doniosły głos trąbki obwieszcza 
rozpoczęcie żołnierskiego dnia. 
Ten sam sygnał budził naszych 
ojców, dziadków.. .  Zrywali się 
ongiś ze snu ulani, piechurzy, 
Dziś pozostały tylko wspomnie­
nia, sentyment starszych panów 
i trąbka, której dźwięk w Jed­
nostce czołgowej stanowi jakiś 
dysonans. 

Zanłm czołgi po• 
konają przeszkodę 
wodną, na punkcie 
kontrolnym spraw• 
cba się szczelność 
zamknięcia luk6w. 

Fot.: A. Malko 

o 

W 
PARKU maszyn bojowych 
rozpoczęły swój koncert 
silniki potężnych czołgów. 

Dosiadają je chłopcy w czarnych, 
skórzanych kombinezonach. Po 
chwili rykowi silników towany­
szy jazgot gąsienic i czołgi jeden 
po drugim opuszczają miejsce 
parkowania. Kierunek poligon, 
Codzienny szlif. 

Kompania, której towarzys1.y­
my nie weźmie udziału w pierw-. 
sze.i fazie natarcia. Jesteśmy tro­
chę zawiedzeni. Natarcie mnżemy 
oglądać z wieży obserwacyjnej. 
Rzuciliśmy się do lornety noży­
cowej, by choć na moment przyj­
rzeć się niezapomnianemu wido­
kowi - potężnej szarży czolg6w. 

Oto w szyku •'Jojowym, okryte 
tumanami kurzu, małe z tej odle­
głości, jak pudełko zapałek czoł­
gi pędzą z zadziwiającą szybkoś­
cią naprzód. Na moment znikły 
z naszego pola widzenia w po[at­
dowanym terenie, aby wynurzyć 
się tuż przed samym „nieprzyja­
cielem" . Otrzymujemy wiado­
mosc, że gdzies na skrzydle. 
,.przeciwnik" podejmuje kontr­
atak. Do akcji ma ruszyć „na­
sza" kompania. Biegniemy do 
cwłgów, ale za póżno. Znikły 
gdzieś za wzgórzem pozostawia­
jąc głębokie bruzdy w zierrJ i o­
padający kurz. Przejeżdżający 
,.gazik" podrzuca nas do przodu. 
Tam, gdzie przed chwilą rozgry­
wała się „zacięta, walka" trwa 
spokój. Czołgiści opuścili już wo 
zy ; palą papierosy, 

Mamy wielki żal do dowódcy o 
t,1. że tak mato widzieliśmy. Eo­
niec ćwiczeń. Następuje omówie­
nie. Chyba jedno, co zdol□liś!l'iy 
znuważyć, to temoo w jakim roz 
grywały się zajęcia. Tak, szyb­
kość to wielki argument. Już nie 
te czasy, kiedy Ćwiczenia od po­
czątku do ko1ica m«żna było ob­
serwować. Dziś „pole walki" o­
garnąć może tylko wyższy do­
wódca orzy pomocy radiostacji, 

map I lornet. Wolny widz nie­
wiele z tego pojmie ... Ale chyba 
nabierze dużo szacunku dla na• 
szych sil zbrojnych, dla wspania­
łych, dzielnych ludzi, którzy o­
panowali technikę i umieją nią 
się posługiwać. 

* 
TYM razem naprawdę nam się 

udało! Pododdział czołgów 
ma forsować przeszkodę wodną 
w n�arszu ... po dnie! Przyjęliśmy 
to z dreszczykiem emocji. l\1y1 
me oni . . .  

Bezpieczeństwo 100 procento­
we, stale treningi, czyli czołgis­
tom spacer pod wodą to „betlrn", 
jak określił jeden z chłopców w 
czarnym berecie. 

Przygotowanie do przcpra"".)'. 
przypomina bardziej czynnosc 
nurka niż. czołgisty. Zakłada Si<l 
bowiem kurtki ratunkowe i spe­
cjalne maski. 

Pododdział gotowy do marszu. 
Ruszają czołgi do miejsca prze­
prawy. Jeszcze punkt kontrolny. 
Sprawdza się tu szczelność z,un­
knięci a luków. Maszyny z wystę­
pującymi nad wieżą rurami wje­
żdżają w rzekę. Cichnie w wo­
dzie ryk silników a drogę czołgu 
wskazuje Mad znaczon.v wzniesio­
nn w górę lufą i stalową rurą. 
Za chwilę na drugim brzegu wy­
nurza się już ociekające wodą 
cale cielsko. To wszystko. żad­
nych emocji. Choć ... 

ćwiczeniom takim towarzyszą 
t.eż i i'ewne „sytunc'e". Na przy­
kład na środku rzeki zotoga o­
trzymuie wiadomość przez radio, 
że „P<:kla" gąsienica. W6wczas 
mechanik kierowca natych­
miast wyłącza sr,rzęglo, ustawia 
przekładnię „na luz". Do akcji 
wchodzą saperzy z ekipy ewa­
kuacyjno-ratunkowei (też muszą 
coś Ć'wiczyć) i po kilku minutach 
;,uszkodzony" czołg jest wyh<>lo-
:wany na brze&, -



Rrystgna Franusż 

Ludzie  lasu  

ło±y ogromne sumy; inioozf 1u„ 
dzie dochodzą do wniosku, że 
mają do.syć „kosmetycznego" po­
wietrza leśnego. Dlaczego tak się 
dzieje niełatwo wyjaśnić, tym 
bardziej, że przyczyny mogą być 
roomaite. Warto by jednak za­
stanowić się nad tym czy 
atmosfera uczelni położonych 
jak np. Rogoziniec w głuszy le­
śnej, odciętej od ludzi i świata, 
nie przyczynia się do ucieczki 
absolwentów szkól z obranej 
dro,;. Nie zamierzamy tutaj 
sporządzać recept na działalność 
pedagogiczną Techników Leś­
nych. Znając j ednak nazbyt 
spartańskie warunki bytowania 
uczniów w niektórych szkołach 
tego typu można przypuszczać, 
że 5-letnia izolacja chłopców od 
toczącego się poza lasem życia 
nie działa na nich zachęcająco, 
że po skończeniu szkoły wyco­
fują się z zawodu, którego atrak­
cyjność uczelnia nie zawsze umie 
pokazać. 

Nfe1Jagate1ną sprawą Jest olisk• 
dzanie stanowisk leśnych młody­
m.I kadrami. $wieżo upieczony 
młody leśnik nie zawsze ma żo· 
nę i dzieci. Jeśli więc skieruje 
się go do leśniczówki za);iitej de­
skami od świata, to z góry moż­
na przewidzieć, że samotne 'fie­
czory przy radioodbiorniku nie 
wystarczą mu do szczęścia. Słu­
sznie więc mówi nadleśniczy inż. 
Kałuża, że pozy�rnnie dla pracy 
w lesie i stabi ltzacja życiowa 
młodego leśnika zależy od tego, 
jakie mu się stworzy warunki 
pracy i bytu. A zatem dla mło­
dych Judzi powinny się znaleźć 
miejsca w leśnicu\wkach poło­
żonych blisko ośrodków miej­
skich. Poza tym trzeba wciągać 
ich do pracy spclecznej i kultu­
ralno-oświatowej w środowisku 
pracowników leśnxch i ludności 
wiejskiej. Oni to wespół z nau­
czycielem, lekarzem, agronomem 
powinni być krzewicielami kul­
tury w ośrodk<l{!h wiejskich. 

J
EDZIEMY rozmokłą, leśną 
drogą. Co chwila bryzgi 
błota ochlapują samochód 

aż po dach. Na skraju lasu miga 
wśród drzew postać w spod­
niach khaki i skórzanej kurtce. 

- Hop, hop! Kolego Hodyl! -
wola nadleśniczy inż. Czesław 
Kałuża, wychylając się z samo­
chodu. 

Wóz zatrzymuje się. Wysiada­
my. Wysoki_ mężczyzna idzie w 
naszym kierunku i po chwili ści­
skamy dłoń Henryka Hodyla 
leśniczego w Raszówce. 

Zasypany lawiną pytań p. Ho­
dyl z cierpliwością anielską opo­
wiada o pracy w lesie i życiu 
w leśniczówce. Zarabia 1400 zło. 
tych miesięcznie plus dodatek na 
środki transportowe. Ma bezpła­
tne, wygodne mieszkanie w wil­
lowym domu - leśniczówce, do 
której należy spory ogród wa­
rzywny i sad o.wocowy, Uprawia 
również ziemię „deputatową" i 
pole dzierżawione od państwa. 
W swym gospodarstwie ma dwie 
krowy i sporo drobiu. 

Poza pracą w terenie, leśniczy 
wieczorami załatwia w swej 
kancelarii ważną robotę .,papier­
kową". Ponadto, jak każdy no­
woczesny „Ludwik" musi poma­
gać żonie, która ma pełne ręce 
roboty przy gospodarstwie. Wol­
ne od pracy godziny spędzają 
przy telewizorze. Czasem wyjeż­
dżają motocyklem do Legnicy 
po zakupy. 

- Jestem pracownikiem lasu z 
zamiłowania mówi leśniczy 
Hodyl. Czuję się mocno związa­
ny z moją pracą. Nie tęsknię do 
miasta. Zresztą mam je przecież 
blisko. 

Trochę jestem zawiedziona 
tym, że leśniczy nie narzeka. 
Mógłby przecież uskarżać się n a  
osamotnienie, na brak kultural­
nych rozrywek, na ciężką pracę, 
a ja mogłabym wówczas u­
płynnić coś niecoś z zapasu 
westchnień nad losem leśników, 
które przygotowałam sobie na tę 
podróż. 

Ruszamy , w dalszą drogę. 
Przed nami snuje się dym pa­
chnący spalonymi liśćmi. Dwie 
kobiety krzątają się wokół pło­
nącego ogniska i układają gałęzie 
na stosie. Zatrzymujemy auto. 
Ognisko rootacza upragnione 
ciei,lo. Przyjemnie posłuchać 
trzasku płonących gałęzi i poga­
wędzić z pracownicami. Jedna 
z kobiet Danuta Kunicka jest 
etatową pracownicą leśną. Ma 
dwoje dzieci, które chodzą do 
przedszkola w Raszówce. Jej za­
robki wynoszą ok. 1200 złotych 

mm $1111 

miesięcznie (pracownicy fizycz­
ni wynagradzani są wg stawek 
akordowych). Ona również ma 
bezpłatne mieszkanie, opal, ogró­
dek przydomowy, kawałek pola. 
Dzięki temu może sama utrzy­
mać swoje dzieci. Robota ciężka, 
ale Danuta Kunicka twierdzi, że 
lepiej się tu czuje niż w mieś­
cie, a kłopotów ma mniej. 

Leśniczówka Lisiec. Do Lubi­
na 17, a do Legnicy 27 km. Szko­
ła oddalona o 3 km. W pobliiu 
przystanek autobusowy PKS. 
(rozkład jazdy autobusów dziw­
ny. Jeśli bowiem wyjed�ie się do 
Legnicy po południu to, chcąc 
nie chcąc, trzeba zostać w mie­
ście do następnego rana).W Liś­
ćcu poznajemy przemiłą żonę le­
śniczego. Akurat krząta się na 
podwórzu wśród stadka białych 
kur. Leśniczy Jan Zawadka jest 
małomówny. Zona wyręcza go i 
zabawia n iespodziewanych goś­
ci. Gospodarność tej młodej ko­
biety rzuca się w oczy od pro. 
gu zasobnego we wszystko i do­
brze utrzymanego domu. 

Ogród, 12 uli, 100 kur, krowa. 
Jest tu co robić! Poza tym pani 
Zawadkowa prowadzi skup runa 
leśnego. Pracuje się tu, jak mó­
wią „leśni ludzie", od „ćmy do 
ćmy". 

Mila gospodyni częstuje nas 
smakołykami i wyjaśnia, że po­
chodzą one z najzasobniejszej 
na świecie „śpiżarni", z pvbli­
skiego lasu. 

- Kto więcej zarabia, pani czy 
mąż? - pytam. 

- Oczywiście ja - mówi z du­
mą p. Zawadkowa - bo jeśh się 
obliczy mój dochód z hodowli 
kur, produkty uz:,skane z ogro­
du, sadu, lasu, wynagrodzenie za 
okup runa leśnego, miód z uli -
to wszystko mówi samo za sie­
bie. 

Czasu na rozrywki kulturalne, 
zorganizowane życie towarzy­
skie i kontakty z miastem - po­
zostaje mało, ale mają przecież 
radio, prenumerują czasopisma. 
Czasem ktoś przyjedzie z rodzi­
ny lub wpadnie kolega z sąsied­
niej leśniq:ówki. 

* 
Wóz mknie dalej. Od szkółki 

leśnej wraca podleśniczy Mieczy­
sław Toppercer. Postój. Na chwi­
lę przysiadamy wszyscy na �cię­
tych pniach. Pod.leśniczy okazuje 
się przemiłym gaw,:dziarzem. Ma 
59 lat i twarz czerstwego mło­
dzieńca. Proszę go o rrceptę na 
wieczną młodość. Odpow\ada, ze 

-

d z i e  
W ten sposób załogi przechodzą 

Praktyczne zajęcia i uczą się 
działać w każdej sytuacfi i w 
różnych warunkach. 

* 
POWROT do koszar to jesz-

cze nie koniec trudów dma 
zołnierskiego. Na odpoczynek na 
leży trochę pcczekać. Trzeba 
czołg zostawić w jak najlepszym 
porządku, przygotować sprzęt na 
jutro, do nowych zajęć. Zbliża się 
Wieczór. Teraz dopiero można 
Póiść do klubu żołnierskiego, wy 
Pić „małą czarn::i", zagrać w bi­
larda, czy obejrzeć program te-: 
lewizyjny. Ale jeszcze czasami 
lrzcba wieczorem rzucić okiem 
na instrukcję, bo techmka, któ�ą 
1olnierz współczesny pooluguie 
się wymaga sporo nauki. 

Rozmawiamy już w czasie wo! 
nym z czołgistami, zdjąwóZY 

kombineZO!])'. stają się jakby 
mniej grozm, poza czołgiem też 
toczy się życie. Nachyleni przy 
akwarium w świetlicy zachwy­
cają się rybkami. Malutkie s_two 
rzonka j oni, którzy uiezdzaJą 
stalowe, groźne' kolosy. W twar­
dej dłoni mechanika - _loerowcy 
tomik poezji... Przewodmcząc;y Ko 
ła Młodzieży Wojskowej zasiada 
do pisania referatu na _zebrame, 
l;Jędzie mowa o rozwoiu_ ruchu 
Załóg Socjalistycznej Sluzby. Zol 
nierze odpowiadają z chęcią. Czy 
ciężko? Tak, ale za nic nie _zmie, 
niliby rodzaju bmni. '!'rzeoa u­
czyc się dużo, poznawac skomph­
kowny sprzęt, część po częś_c1: Przełożeni to fachowcy wysp!oeJ 
klasy nie można się wy!gac o­
gólniltiem. Przepustki mają sta­
le, jeżeli c7.as pozwał_� trzeba tyl­
ko się „odmeldowac t 1 mozna 
lść do miasta ..• 

Cichnie w wodzie ryk silników, za chwilę na powierzchni pozost'lnie 
Fot. A. Mall<� , t)lko !ufa �t:i.Iuwa rJra. 

cale życie stosuje cudowny, nie­
zawodny środek kosmetyczny -
codzienną wielogodzinną porcję 
leśnego powietrza. Warunki l,y­
towe człowieka lasu określa 
krótko: .,Wszystko zależy od go­
spodarności żony. Jeśli kobieta 
boi się krowy i nie umie hodo­
wać kur, ani uprawiać ogródka 
to leśniczy „splajtuje". Jeśli ma 
żonę gospodarną będzie mu s;ę 
przez cale życie dotrze wiodło·'. 
Leśniczy powiada, że zamilowa-
1:ie do lasu ma we krwi. Jego 
dziadek I ojciec byli leśnikami 
i tę miłość przekazali mL1 w 
s;,adku. 

Leśniczówka w Karc?Owi-
skach. Znów urocza willa ze 
wszystkimi dodatkami. 27-letni 
Władysław Frankiewicz odziedzi­
czył stanowisko leśniczego po 

Las 

NOWELKA MARYNARSKA 

Staśka powo!ano clo służby 
woJsk�wej. Przydzietono go d� 
marynarki wojenne). Po tygod.­
niu przy5.lal do domu List, w 
którym pisał: .,Jestem ;ut ty· 
dzteń marynarzem, a m li za 
jeszcze nie wMrblem. CiqvLe 
za1'rywa je woda'',. 

Z. l'\. 

Powoli zapada mrok. Grupki 
żołnierzy wracają ze strzelnicy. 
Był tam instruktaż do skompl_i­kowanych strzelan. Urządzema 
są świetne, na wskroś nowoczes­
ne, pozwalające na prmvadzeme 

w hali, gdzie znaJduJe się o­
ognia w różnych warunkach . . środek szkolenia wodnego świeci 
się światło. Kilka załóg odby:v.a 
trening. Kolejno przechodzą roz­
ne stopnie trudności. _Wpierw na 
leży nauczyć posJug1wama się 
maską pod wodą (w baseme wo­
da podgrzana). Potem Juz urai­
dzenia podobne do wnętrza czoł­
gów. Przez szybkę obserwuiemy 
uchowanie się zatog1 w momen­
cie dostania się do wnętrza wo­
dy. 

Teraz nie dziwimy się, dlacze­
go pokonywanie przeszkody wod­
nej nie było dla czołgistów zbyt 
wielldm przeżyciem. Nie tylko _są 
tu świetne warunki szkolema. 
Niejeden cywil dziwi się temu, 
że żołnierze mają nawet frote, 
rowane podłogi. Niemal w ka7.­
dej �wietlicy pododdziału jest te­
lewizor i radioodb10rmk. Areszt 
swie:ci pustką. Wiele zmieniło się 
we współczesnym wojsku. To 
napawa optymizmem i każe wte­
rzyc:, ż� mamy do'Jrych 1 dziel­
nych młodych lu'izi, posiadamy 
nowc,czesny sprz�t i niespotyka-
1',1 dotąd potężną armię 

* 
Gasną światła w oknach ko­

szar. Głos trąbki zapowiada, .�c 
po cało�ziennym trud�ie cz0Jg1s­
ci µo�zli odpoczywac. Zastygły 
okryte pokrowcami rzędy sta!o� 
wyrh kolosów. Zdają się byc 
mniej majestatyczne, al� jutro . w 
rqkach lt1dzi staną się znow 
groźne gotowe, do dalszych za­
dan .. , 

Edmund Slo<lzii1ski 

ojcu. -Kiedy usiłuję mu ukazać 
uroki miejskiego życia, odpowia­
da, że . . .  z miasta wraca chory. 

Leśniczówka w Bolanowie. 
Biały pałacylt wśród wyniosłych 
drzew. Stąd najdalej do miasta. 
Dotychczas żyło się tu przy' 
świeczce. Niebawem będzie już 
światło elektryczne. Romantycz­
ny biały domek czeka na nowego 
leśni czego. 

Dalsza droga. Nowe tereny le­
śne, coraz inni ludzie. W Dobrze­
jowie wstępujemy do domku 
wzorowego robotnika leśnego 
Stefana Kucharzaka. Gawędzimy 
z emerytowanym pracownikiem, 
,2-letnim Karolem Wyszem, kLó­
ry oprócz renty, ma tu bezpłatne 
mieszkanie, ogródek i w pobliżu 
las, w którzm pracował przi:Z 
wiele lat. 

Chociaż w naszym regionie nie 
ma Techników Leśnych, sprawę 
tę uważamy za godną uwagi po­
nieważ sprawa kwalifikowanych 
kadr jest niezwykle ważna dla 
leśnictwa. Na pewno można i 
trzeba znaleźć takie metody 
kształcenia przyszłych leśników, 
aby w czasie trwa::1ia nauki roz­
kochali się w tym pięknym 
i zaszczytnym zawodzie. 

Dll'llli?l!I 

Las potrzebuje wielu -młodych, 
dzielnych, wykształconych ludzi, 
którzy na pewno tu przyjdą je­
śli szkoła stworzy im odpowied­
ni klimat wychowawczy, a wła­
dze leśne pomogą w stworzeniu 
kulturalnych warunków bytowa­
nia. 

lll!ll!B!ll 

K. Franusz 
l!la!B!I I (Dokończenie ze sir. 1) 

Wstaje gwatownie od stolika, 
zabi2.a swoją gazetę, nie płaci i 
wychodzi. Kelnerk!I ma Izy w o­
czac:r. Bezradnie stoi przy stoliku 

Nie udało mi się zebrać samych 
tylko „dr>brych przykładów", al" 
- na szczP..ścic - nie brc1k ich. 

Są drobne, ale cieszi4 niezmier­
nie. 

Przyjemnie człowiekoWi wejśr. 
do „Odry-', gdz,e miody prakty­
kant kelnerski, Augustyn Kruk, 
dzieciom, spożywającym obiad z 
rodzicami. z wdzi�kiem zawiązuje 
pod brodq czyściutkie serwetki. 

ze szklanką wystygłej, me zapła­
coneJ kawy. I Starsza kobieta stała na przy-

• sta'1lrn autobusu· .,A". Kiedy wce­
szci� woz nadjechał kobieta zdą­
żyła postawić na stopniu jedną no­
gę, gdy aut<'bus ruszył. Upadla na 
jezdnię. Ktoś z pasa.żerów to zau-

Zakupy w sklepie M'HD przy ul. 
Wrocławskiej (tuż przed mostem) 
sprawiają pnnvdziwą przyjemno:�ć. 
Kierowniczka sklepu, p. Stelarna 
Fedorek, uśmiecha siQ od rana 
do wieczora, doradza, pomaga ku­
puj�cym w \vyborze towc1ru, a 
szczególną trosl,q otacza s tojące N 

waży! i dat znak kierowcy, by za­
trzymał wóz. Konduktorka spokoj­
nie wyjaśniła pasażerce, że ,,mają I spóźnienie. a pasażerowie pow1n-

.
. ni wskakiwać do autobusu w 

biegu". 
Oto kilka (zaledwie malusień!cl 

procent) argumentów przeciwk9 
,,niegrzeczności na co dzień". 

kolejce dzieci. 
Podobnie postępuje kierownik 

sklepu PS3 nr l przy ul. Ludo\\·ej, 
Jankiel Kwiatek. Jeśli do sklepu 
przyjdzie wysiane przez rodzic6w 

m �� �������-· ;.:.�.�:._ 
I golt·niu" Stanisław Dygat pisze: latnie wypisuje mu na karteczce 

,,Obojętność jest najbardziej nie- c&ny nabytych towarów, pisze su-
1udikim ze wszystkich uczuć" - 1nę stanowiącą „resz�ę'\ wszystko 
; jako przykład podaje przechod- to "awija w kav,alek papieru i Jo­
nia, pytojącego o nazwę jakiejś kuje w bezpiecznej kieszonce I ulicy. Otrzymawszy w odpowiedzi dziecka. 

. obojętne ,.Nie wiem" - czuje się W sklepie masarskim przy ul. 
osnmolniony, zagubiony, nieszczE:- Glogowskiej. pracuje Janina Giers. 
śliwy. Mając na uwadze dobro swych 

To przykład Dygata. A teraz, klientów, a ściślej - klientek z 
nasz, legnicki! pobliskiego LZPO, godziny swej 

Fot. P. Mierzwiński 

Chora pracownica LZPO udała pracy w sklepie chętnie dostoso­
się do zakładowego lekarza. Od wuje do zmian pracy w lym za­
trzech dni chodziła do pracy z gry- klad,ie. Wracające z: p ierwszej 

W Grodziskach wita nas Wł<i­
dvslaw Chojecki, kierownik 
parku konnego należącego do 
Nadleśnictwa w Milogostowicach 
- gajowy Władysław Robaszew­
s1,i. Wszędzie przyjazne po�war-

I pą, czuta się coraz gorzej. ;_ekarz zmiany kobiety zawsze z tatwosclą 
ledwc na nią spojrzał i o nic nie mogą nabyć potrzebne im towary. 
pytając, oświadczył, że badać jej Poz>A tym, pani Jasia bardzo spraw 
nic będzie. Szybko ·wypisał receptę nie uwija się za swą ladą i nigdy 
1 kazał prosić następną pacjentkę. nie zapomina o uśmiechu. 

ki, a ludzie nad wyraz pcgodni, 
zadowoleni z prncy, zbratani z 
lusem, zakochani w lesie, gospo-

1 

darni. 
JEdynym zgrzytem są nasze 

odwiedziny w ślicznym dornl<u 
nbotmk6w leśnych w Rzeszota­
rach. Zastaliśmy tu w ładnych 
sionecznych pckojach brud, ha­
lagan, śmietn i!<. Ogródki domo: we zarośnięte chwastem. Am 
śl3du zapobiegliwej gosoodarnej I 
ręki. Na przykładzie domku w 
Rzeszutarach można jedynie 
stwierdzić, że wśród robotników 
leśnych, jak i w innych gr Jpach 
społecznych, istnieją jeszcze du-
że różnice w kulturze i po�rze­
bach życia codziennego i różni-
ce w ambicjach życiowych. 

* 
Podróż nasza dobiegła końra. 

Wypadałoby tylko podsumować 
wrażema i stwierdzić, ze ludziom 
,pracowitym żyje się w les;e do­
skonale i dostatnio o czym sami 
nam mówili, że czują się mocno I 
związani ze swą pracą, że przy­
wykli do swego trybu życia i 
miasto wcale ich nie nęci. 

Tu nastąpiłaby kropka. gdy­
byśmy nie przejeżdżali obok pu­
stego pałacyku - leśniczówl,i w 
Balanowie. Ten wolny etat spra­
wi!, że zainteresowaliśmy się 
sprawami kadrowymi w leg.iic- i 
kim Nadleśnictwie, które nieste-
ty, nie wyglądają najlepiej. Na 
terenie ośmiu leśnictw pracuje 7 
leśniczych (1 etat wolny), z któ­
rych jeden pracownik okazał się 
nieprzydatny, jeden niebawem 
osiągnie wiek emerytalny i jeden 
pełni obowiązki leśniczego. A I 
zalem Nadleśnictwo pctrzelluje 
czterech wykwalifilcowanych 
pracowników, a kandydatćw 
brak. 

Chora poczuta się jeszcze bar· A uśmiech to rzecz niezwykle 
dziej nieszczęśliwa, niż prZedlem. ważna, bo pomaga w pracy i lq­

MALA RZECZ - A CIESZY 

J
AK by to było dobrze, gdybym 
zamiast powyższych negaty­
wów, opisywać mogla w tym 

felietonie, sanie jasne strony meda­
lu. Niech by to były nawet drob­
ne sprawy: jakieś przelotne uśmie.­
chy, jakieś serdeczne 11dzi�ku ję", 
"proszęr' i .,przepraszam", jakieś 
przypadkowe podanie ręki starusz­
ce wysiadającej z tramwaju, prze­
prowadzenie przez jezdnię wystra­
szonego dziecka. cierpliwość ekspe­
dientki, wybierającej długo krawat 
niezdecydowanemu klientowi itp. 

czy ludzi z obu stron sklepowej la 
dy, biurka i okienka w urzędzie, 
stoUka w kawiarni itd. - jednym 
slov. em umila życie. 

Porlejmując „Operację U" prosi· 
my naszych Czytelników o nadsy• 
lanie nam swych uwag na Len te­
mat, jak również o sygnalizowaniu 
prz�jawow uprzejmośai, zaobserwo­
wanych w życiu codziennym. Opu­
blikowanie tych listów na lamach 
na.;zegfl pisma będzie nagrodą dla 
uprzejmych i nauką d!a tyc..'1, któ­
rzy w sztuce uprzejmości jeszcze 
nie celują. 

ANNA JASTRZĘBSKA 

Wiele norności 

\V złotoryjskim Domu Kultury 
Sprawnie postępują prace przy 

kapitalnym remoncie Powiatowego 
Domu Kullury w Złotoryi. Jest to 
niewątpliwie zasługą energicznej 
ekipy Powiatowego Przedsiębior­
stwa Remontowo-Budowlanego. 

Duże zmiany poczyniono w sali 
teatralnej. Dzięki poszerzeniu przed 
niej ściany, wmontuje się szeroki 
ekran i można tu będzie wyświe· 
tlać filmy panoramiczne. Otwarcie 
kina szerokoekranowego nastąpi 26 

października. Na pierwszy plan 
pójdzie polski film „Kr,:,,żacy", 
który będzie na ekranie przez 10 
dni. 

Poza tym najpóźniej do I kwar­
tału 1063 r. wymieni się krzesła z 
twardych na miękkie i wygodne. 
Przebudowana zostanie także scena, 
która otrzyma dodatkowe oświelle.: 
nie, nową kotarę, wyciągi itp. 

Obok sali gimnastycznej urua·ho­
mi się jeszcze Jedną salę z kame­
ralną sceną. Pomieści ona około 100 
osc\b. Przeznacza się ją na próby 
oraz występy mniejszych zespołów. 

Remont kawiarni przewidziany 
jest dopiero w przyszłym roku. Na 
pewno z obecnej „stodoły" prze­
kształci się ją w przyjemny lokal. 

Wraz z otwarciem kina panora­
miczoego w druu 26 października 
nastąpi inauguracja roku oświato­
wego 1962/63. Program przewiduje 
cdczyty i prelekcje, kursy języków 
obcych (rosyjski, niemiecki, angiel­
ski I francuski), wznowienie dzia­
lslności Dyskusyjnego Klubu Fil­
mowego, zorganizowanie eliminacji 
i przeglądu zespołów artystycznych, 
wieczory bajek dla dzieci itp. 

Jeszcze w październiku reż. Bar­
bara K!Lowicz przystąpi do prób 
wesol�j komedii angielskiej „Dro­
ga do Dowru". Drugi zespól bę­
dzie przygotowywał miniatury tea­
tralne. Baletmistrz, Józe! Rosiński 
wznowi działalność zespołu baleto­
wego, a jeden z plastyków - sek­
cji malarskiej I plastycznej. 

(lemil) 
Z innych prac należy wymienić _______________ = I tu właśnie zaczyna się nie­

pckojący problem. Wiadomo bo­
wicrp. że spora liczba absolwen­
tów Techników Leśnych albo lo­
kuje się w mieście, albo w ogó­
le rezygnuje z podjęcia pracy w 
swoim 7.awodzie. Po pro�u po 5 
latach nauki, na która Państwo 

remont gabinel�w klubowych, któ-
WIADQMQSCf 

5 I ry zakończy sil) jeszcze w paźdiier-
niku, wygospodarowanie dodatk�-

LEGNICKIE wegt• pomieszczenia na  salę lelew1-
zyjną oraz planowany duży n�on 
na zewnątrz budynku� T:-/r �l (289). 
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List wtóry z DZIWNEGO MIASTA ·ACINGEL 

O prakly.kach oniektóryCh 
Sporo wody upłynęło w rzece 

CA.waczak, odkąd list mój pierw-
1',ZY Redaktorowi Dobrotliwemu 
przesłać się ośmieli!em. Trakto­
,wał onże list o mocach nieczy­
stych, co po bazarach miasta 
naszego hulały i znaki, metka­
mi zwane, na przyodziewku za­
mieniały, 

'.Aliści dzisiaj, pióro 6aostrzyw 
szy I zeschły inkaust do płyn­
nej konsystencyi doprowadziw­
szy, pragnę Panu Redaktorowi 
o praktykach poniektórych do­
nieść, przez pewnych znacznych 
mieszkańców grodu naszego 
stosowanych, 

·-" Jest-cl w mieście naszym dzi­
wnym Przybytek, który oświe­
cenie a kulturę ·w lud nieść za­
miaruje poprzez zabawy, a pre­
lzkcyje, a insze rodzaj\! tego 
sposoby. I są też w mieście na­
szym mężowie a podwiki wie­
kiem młode, co piórem się pa­
rają, aby mową wiązaną żywot 
nasz i trud opiewać. 

i pokorę przykazywała. Od zdzi­
wienia i strachu wreszcie o­
chłonąwszy, jeszcze przez czas 
dłuższy głosu z siebie dobyć nie 
mogli. Dobyli go jakoś i nuże 
wyrzekać na swój los poddań­
czy, co kh we władzę Przy­
bytku rzucił. Atoli gdy wyrze­
kanie skończyli, wraz olśnienie 
na n-ich naszło, że to tylko 
władców Przybytku sen nawie­
dzi!, iż  Mlqdych poezyją się pa­
rających za poddanych mają. W 
tej wierze pacholęcej trwali do 
dnia, kiedy to dzwonek z3-

• brzmiał i z tuby czai:\nej gl.:>s 
władcy jednego jako trąba je­
rychońska się ozwał, Młodych 
do posłuszeństwa przywołujący, 
a niezwłoczne zjawienie się w 
Przybytku żądający, 

Kiedy tuba czarna zamilkła, 
Młodzi nad uporem Przybytku 

władców do Młodych podesłać, 
iżby z nimi dyskurs poprowa­
dził jako równy z równymi, klo 
poty a zamiarowania wyłusz­
czając. Nie umniejszyłoby to 
godności Przybytku, a Młodych 
b życzliwości przekonało. W 
czas by się. do spotkania z lu­
dem miasta naszego przysposo-

_, bili, rekompensnty, nijakiej nie 
żądając. Skoro ich jfdnak wład­
cy Przybytku jako wyrobni­
ków niewolneg9 stanu potrak­
towali, a mocą swoich druków 
i czarnej tuby do posłuchu zmu­
sić chcieli, poznać im przy­
szło, iże sopie za duże prawa 
uzurpowali. co nikomu jeszc,ce 
pożytku n;e przyniosło. Milc1e­
niem można by .iui przypadek 
opisany pokryć, gdyby nie re­
perkusyje, które się w Przybyt­
ku ozwały. 

głowami smętnie pokiwali, a Oto jeden z władców jego, 
narackiwszy się orzekli, lte m•aż okrutniP. uczony, a przez 
pójść do Przybytku mogą, hśli okulary rrofnie na wszech pa-im tenże stratę czasu, · a wysi- trzący, Młodych „fagasami wier lek wynagrodzi. Azaliż niesłusz- sze pisującymi" nazwał wobec 
nie uczynili? Mógłźe przecie inszych zgromadzonych w Przy-

wagę uczonego onego ręcznie 
nie potraktowano, o szacunku 
dla innych pouczając, li tylko 
spokojowi I zrozumieniu dla 
jego małości zawdzięczać moż­
na. 

Aliści człek ten, jako i jemu 
podobni władcy Przybytku, wo­
dę w usta nabrawszy, niczego 
rozumieć nie są w stanie, w 
pysze utwierdzeni, iż gwoli 
swoich funkcyi mądrości wsze­
lakie pojedli. 

Kończyć mi przychodzi list 
mój z dziwnego miasta, pytanie 
Redaktorowi Dobrotliwemu za­
_dając, czy ludzi Lkich za god� 
nych uważa, aby oświecenie a 
kulturę w lud nieśli, skoro im 
samym na kulturze onej . zby­
wa? 

Zaiste życzyć przesławnewu 
miastu Legnica wypada. aby w 
j?go murach do praktyk takich 
nie doszło, bo oświeceniu a kul­
turze na prz-eszkodzie stoią. 

Tedy ukłon niski z clziwne110 
miasta Acingel Pr7.esyłajac, kre­
ślę się zawołaniem swoim. 

Tedy Przybytek ów wyżej 
wspomniany, planową wlodac 
egzys�encyję, umyśl!! sobie lud 
miasta naszego dziwnego spot­
kaniem z piórodzierżcami mło­
dymi obdarować. Pismem dru­
kowanym o zamierzeniu tym 
lud powiadomił, a do Młodych 
umyślnego pchnął z nakazem, 
-iżby się w dniu oznaczonym w 
Przybytku stawili, o zabraniu 
ze sobą spisanych poezyi nie 
zapomniawszy. Miasto nasze 
dziwne wielkie jest, a włodarze 
Przybytku dopiero lat kilkanaś­
cie w nim przemieszkują, "więc 
nie zdołali jeszcze roi,poznać, 
gdzie Młodzi siedzibę ' swoją 
mają. Chodzi! ci .  biedaczyna u­
myślny po mieście nijak znaleźć 
odbiorców nakazu nie mogący. 
'.Aliści odnalazł Ich wreszcie, co 
bystrości wrodzonej zawdzięczał 
i nakaz wręczył. Młodzi, nakaz 
przeczytawszy, onlemleli na­
bożnie wobec władzy Przybyt­
ku, co srogim pismem posłuch 

Przybytek Jednego ze swoich bytku notabli. Iże na tę znie- Longinus Parvu, 
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Grzybiany 
• 
l nowoczesna 
Przeszło dwa lata temu duży 

rozgłos nadano odkryciu przez 
archeologów wrocławskich nad 
jez. Koskowickim śladów osady 
łużyckiej. Nazwę wsi Grzybiany 
odmieniały we wszystkich przy­
padkach radio i prasa. Optymi­
ści widzieli już pod Legnicą dru­
gi Biskupin. Sceptycy raczej o­
czeki wali na wyniki dalszych ba-

dań. Przyznaję, że należałem do 
tych ostatnich, zachowując pełną 
rezerwę w stosunku do odkrycia. 

Optymiści nie skapitulowali. 
Próbki konstrukcji drewnianych 
odkopanych na cyplu nad jez. Ko 
skowickim, wobec braku odpo­
wiedniej aparatury w kraju, prze 
słali za pośrednictwem uczonych 
holenderskich do odpowiednich 
laboratoriów w Stanach Zjedno­
czonych AP. Przeprowadzone tam 
badania . ustaliły autorytatywnie 
wiek szczątków organicznych na 
2.800 lat z możliwością odchyleń 
w dól lub górę o 115 lat. W nie­
długim czasie ma się ukazać spe-
cjalna na ten .temat praca prof. 
Szczepankiewicza z Instytutu Geo 
graficznego we Wrocławiu. 

Faktem jest więc już dzisiaj 
bezspornym, że w okresie tak 
zwanej kultury łużyckiej, którą 
dziś nauka wiąże bezpośrednio 
ze Słowianami, istniała nad jez. 
Koskowickim osada ludzka. 

Dotrze, ale co ma z tym wspól 
nego nowoczesna fizyka? Otó:!: i 
ona. 

Dla ·ustalenia wieku znaleziska 
z terenu Grzybian użyto tzw. ,.ze.­
gara węglowego". Metoda ta o­
piera się na pomiarach promie­
niotwórczego izotopu węgla C-14, 
który bierze udział w krążeniu wę 
gla w przyrodzie między atmosfe­
rą, a organizmami żywymi. W każ­
dym żyjącym organizmie znaj-

fizyka 
duje się on w ściśle ustalonym 
stężeniu w stosunku. do zwykłe­
go węgla C-12. Kiedy organizm 
umiera, ustaje przemiana mate­
rii. Zapas promieniotwórczego wę 
gla w powstałych szczątkach 
przestaje się uzupełniać' i stop­
niowo maleje. Stężenie ,promie­
niowania, które wysyła • pozosta­
ły węgiel, zmniejsza się o 1 proc., 
co 80 lat. Wystarczy więc zmie­
rzyć promieniowanie węgla ze 
szczątków organizmu, by okre­
ślić ich wiek. 

Notując ten pierwszy na na­
szym terenie wypadek zastosowa­
nia najnowszych zdobyczy fizy­
ki w badaniach archeologicznych, 
trudno się pows.trzymać od pew­
nej ogólnej uwagi. Miejsca dla 
fałszerzy historii na użytek poli­
tyki z każdym rokiem jest co-
raz mniej. ' T. G. 

- - -

Z życia ZHP 
17 patdz!ernlka odbędzie się w 

Złotoryi konferencja hufca Związ­
ku Harcerstwa Polskiego. N-a kon­
ferencji złożone zostanie sprawo­
zdanie z dotychczasowej, trzylet­
niej działalności. organizacji. 

Przewidziany jest także wybór 
l!lelegat6w na zjazd Dolnośląskiej 
Chorągwi Harcerskiej, który odbę­
dzie się w.e Wrocławiu. 

• (L.M.) 
.............................................................................................. 

Zbigniew Pędziński 

o 
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� Nagroda przyznana w tym roku -

�-

przez Ministra Kultury I Sztuki •-------------�,------,--o'fłip,------
Józefowi Mortonowi za jego po- �--- _..r Jl wieść „Mój drugi ożenek" zwróci- -T" .,_..--111.,,ł'-
ła uwagę na pisarza - bądzmy 
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szczerzy - zapomnianego cokolwiek K . 
El 

przez krytyków I czytelników. Pi- Il 

;f :�;;��Jz

c

a?a�
r
s����

d �!fu\�ii;� � I j - _ _ 
z najbardziej chyba niewdzięcznym •• _____,, ____ ----! -
z literackich tematów - z tzw.: te-
matem wiejskim. Niewdzięcznym 
choćby dlatego, że obrysowanym 
u nas piórem takięgo mistr2.a jąk 
Reymont, którego postacie, moty• 
wy, nawet krajobrazy zaciążyć 
miały na wielu polskich, piszących 
o wsi, bełetrystac)1 schematem u­
tartym do okrągłości banatu: 

Ulegał takim banałom w swej 
powojennej prozie i sam Morton 
- i może dlatego napisał wreszcie 
powieść prowokująco, wręcz pr.o­
gramowo antyschematyczną. Wieś „Mo.jego drugiego ożenku" nie jest 
oajec2.nie kolorową wycinanką lu­
dową Sewera-Maciejewskiego - ale 
bohaterowie tej powieści Mortona 
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nie grają też ról w chłopskich Ja­
sełkach, gdzie kulakom wyrastają 
obowi>12.kowo diable rogi, a bied­
niacy. dopomagają sobie w oberku 
anielskimi skrzydełkami. Mimo. że 
Mort�n penetruje w swojej powie­
ści okres - zdawałoby się - po 
cna - wyeksploatowany: Jata tili.­
powojenne, przetkane dramatycz­
nym. nieraz tragicznym wątkiem 
reformy rolnej, walką we wsi I o 
wieś: lata trudnych narod1in „no­
wego" . w społecznej świadomości 
chłopów. W tych wszystkich ma­
teriach Morton nie lęka się praw­
dy realizmu, I mimo że kreślony 
przezeń obraz cierpi cokolwiek od 
naturalistyc_znych przejaskrawień 
(erotyzm głównego bohatera) i 
schematycznych uproszczeń - w 
całości jest szczery, przekonujący, 

11utentyczny_. 

Antentycznl i tyw! są zwłaszcza 
ludzie „Mojego drugiego ożenku" 
i oni chyba decydują o sukcesie 
literackim książki. Morton podwa­
ża w tym względzie popularne dziś 
jeszcze mity, świętości, a właści­
wie - -slogany narodowe, streszcza-

• jące się w słynnym cytacie „We­
sela" Wyspiańskiego: .,Chłop potę­
gą jest i ·  basta". Mitem jest dla 
Mortona oparte na „pobożnych ŻY• 
czeniach11 przekonanie o wrodzo-­
nej jakoby ludziom wsi krzel)ko­
ści, tęąźnie moralnej, o słynnym 
zdrowiu chłopskiego rozsądku, o 
wyjątkowych profitach etycznych 
i psychologicznych, płynących z 
bezustannego ' obcowania z naturą. 
Powiedzenie: .,wszędzie są Judzie 
i ludziska" sprawdza się na każ­
dej stronicy „Mojego drugiego o­
;tenku", co n;a znaczv. abY osta� 

nia powieść Mortona była paszkwi­
lem na tematy chłopsltie, niespra­
wiedliwą wiejską groteską. Po 
prostu Morton zrozumiał i pokazał 
w tej książce czym naprawdę są 
narodziny „nowego" w świadomości 
społecznej, jak każdy poróci - bo­
lesne, jak każ<ie społeczne „nowe" 
- związane z niebagatelnymi kon­
fliktami moralnymi i obyczajowy­
mi. Cóż, pora wreszcie, aby z „te­
matem wiejskim" zaczęli się brać 
za bary pisarze naprawdę odważni. 

Niebagatelnym świadectwem pi­
sarskiej odwagi Mortona jest rów­
nież całkowita, barwna a plastycz­na, ,,czytelność'' ,,Mojego drugie­
go ożenku". Morton nie boi się 
swobody i bezpośredniości w opo­
wiadaniu, o przygodach swoich 
bohaterów, nie gmatwa .kompo­zycji ich życia, nie udziwnia 
i • wysubtelnia do granic sztucz­
ności • Judzkie.i psyc.hiki, nie 
wzdraga się przed dykteryjką I 
,megdctą. I chyba prz„de wszvst­
kim dlatego .,Mój drugi ożenek ' -
używając kapitalnej formuły Prze­
kroju - .,czyta się". l ma się 
Óchotę na ciąg dalszy. 

Zbigniew Pędziński 

Józef Morton: Mól drugi oten_ek. 
:l'/:arsuwa 1961, EXW • . 

- - -
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_ Mam dość - powiedziałem. Oczywiście nie napisałem 
ani słowa. 1 _ Ja też - odparł flegrńaty�z,nie Wasia. - Ale dyk,ując 
uświadomiłem sobie ponad wszelką wątpliwość, że nie ma 
potrzeby obdarzać Eugeniusza Aleksandrowicz� wi�lką su-
mą wiedzy. Najważniejsze, aby �1adal um1eJętnosć szi:b­
kiego przyswajania tego, co mu się przyda w zycrn. Gdz1ei 
jednak id�a? Pisz dalej. . 

Znowu niechętnie wziąłem pióro, a Wasia zaczął dykto-
wać. · • 

- Eugeniusz Aleksandrowicz kocha kobiety, starców, dzie­
ci, sztukę i literaturę, przyrodę, zwi�r:zęta, ��ukę, technikę, 
pracę, odpoczynek. Nie lubi zlodz1e1,. rabus10w, . bandytów, 
mieszczuchów durniów, idiotów, spekulantów, biurokratów, 
lizusów magri'atów, kacyków, burżujów, . szpiegów, podżega­
czy wojennych, asekurantów, nikczemników, plotkarzy. 

Zanotowałem. 
- policz teraz czego jest więcej: tego, co lubi, czy tego; 

eo mu się nie podQba. 
- Więcej jest tego, czego nie !ubi. 
- Otóż to - rzekł Wasia. - Trzeba z tym zrobić porządek 

i osiągn·ąć równowagę. W przeciwnym wypadku trudno mu 
będzie ŻY.Ć. 

- Nie lubisz tego samego, co on zrobiłem uwagę -
a mimo to policzki masz jak banie. 

- Może, może ... - powiedział w zamyśleniu Wasia. - W 
dzieciństwie bylem bardw wątłym chłopcem, a mimo to 
czułem się o wiele szczęśliwszy niż dziś. Eureka! Mam ideę, 
Eugeniusz Aleksandrowicz powinien nienawidzić to wszyst­
ko co wymieniłem, powinien walczyć, a jednocześnie powi­
ni�n się czuć niezmiernie szczęśliwy, jak każde normalne 
dziecko, cieszące się życiem. Tylko takiego człowieka jest 
sens tworzyć. Teraz trzeba szukać drogi prowadzącej do te­
go celu. Niepowodzenia w życiu osobistym, niepowodzenia 
w pracy. Utarczki z bałwanami. Co zrobić, aby to wszystko 
łatwo znosił, a jednocześnie nie był nędimym zimnokrwistym 
flegmatykiem? Trzeba się zastanowić nad tym i nad wielu 
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innymi sprawami. Idź do domu, wybierz sobie jakiś temat 
i myśl. 

Po przyjściu do domu zrozumiałem, że nie mam potrze­
by wybierać. Mój temat jest wyraźny. Na imię mu, mówiąc 
słowami poety 

I 
T;;k, miłość ... Od dawna myślałem, że potrzebna jest Ja• 

kaś wyraźna i harmonijna teoria, wskazująca drogę zako­
chanym. Ludzie spodziewają się, że ktoś udzieli im kiedyś 
rzeczowych rad n a  ten temat. Obawiam się bardzo, że nigdy 
ich nie otrzymają. 

Obaj z Wasią, kiedyśmy byli młodsi i głupsi, dobrze da­
liśmy się we znaki pewnemu prelegentowi, który tłumaczył 
młodzieży co to jest miłość i różne inne zagadkowe rzeczy. 
Ględził mgliście i nie dal ani jednej cennej rady praktycz-. 
nej, Po odczycie zasypano go kartkami: 

„Kocham pewnego chłopca. Co mam zrobić, żeby mnie 
pokochał?" 

Prelegent bezradnie rozłożył ręce. 
„Przestałem kochać dziewczynę. Gna cierpi. Jak mam 

postąpić?" 
Prelegent wzruszył ramionami. 
„Kocham go, a an kocha inną. Tamta kocha innego, a ori 

kocha jeszcze inną. Co nasza piątka powinna zrobić?'' 
·prelegent pokiwał w zakłopotaniu głową. 
I wreszcie wręczono mu kartkę tej treści: ,.Jestem mężat­

ką, ale kocham innego, żonatego. Czy mam do tego prawo?" 
Prelegent orzekł, że w życiu rodzinnym człowiek powi• 

nien być stały i musi umieć walczyć ze sobą. 
- Czekaj, ja go zaraz zbiję z pantałyku - szepnął do · 1 

mnie Wasia. - Czy mogę coś powiedzieć? - zawołał. 
- Proszę - odparł prelegent. 
Odprowadzany spojrzeniami dwustu oczu Wasia wszedł 

na estradę. 
- Zdarzyła się taka historia - zwrócił się do-sal!, - Mam 

przyjaciela nazwis,kiem Orangow. Ten człowiek jest żonaty . 
Jego żona, Wala, jest .młoda, inteligentna l ładna. Mają małą 
córeczkę. Ale niedawno Orangow porzucił Walę I ożenił się 

.z Inną. Wiecie z kim? :?: jej rodzoną siostrą Halą. 
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- Zdarza się odpowiedziano z sali, 
- Nie zdarza się - zaprzeczył Wasia - Wala I Hala to nie 

fylko siostry, ale w dodatku bliźniaczki. Nosy, oczy, włosy, 
usta - Identyczne. Czy nie wariat ten Orangow? 

- Nie chodzi tylko o powierzchowność - rzekł w zamy­
�leniu .prelegent. - Mogą mieć różne poglądy, charaktery -
krócej mówiąc - różne dusze. Nie należy bać się słowa 
;,dusza". To po prostu całokształt cech moralnych. 

-·Obie siostry mają zupełnie jednakowe dusze - zapew• 
nil Wasia. 

- Czy to zostało ustalone w drodze ekspertyzy? - zawołał 
ktoś z sali. 

- Owszem, Walę i Halę zna pewien rzeczoznawca sądo­
wy, który podziela to zdanie. 

- Waszemu Orangowl obrzydło dziecko. To egoista - za­
wołała jakaś starsza kobieta, siedząca obok mnie. 

- Hala również • ma córeczkę. Miała ll'\ęża, Utangowa; 
który ją porzucił. 

- Może dziecko Hal!- Jest sympaty=iejsze? - dolałem 
oliwy do ognia. 

- Dziewczynki niczym się -nie różnią - kiwnął przecząco 
głową Wasia. 

Prelegent ·skrzywi! się. 
- Nie ·stawiajmy takich pytań. Dajmy spokój dziecku. 

Dziecko nie ma z tym nic.wspólnego. A czy próbowaliście -
zwrócił się do Wasi - wpłynąć na swego kolegę? 

- Próbowałem. Ale całokształt jego cech moralnych jest 
pod psem. Uparł się jak wót. Perswaduje się mu, że między 
Halą i Walą nie ma żadnej różnicy, ale on swoje: .,Kocham 
Hal<:". 

Kobiecy głos na sali powiedział w rozmarzeniu: ·  
- Miłość to wielka rzecz! 
Wasia tymczasem mówił dalej: 
- Muszę się przyznać, że pominąłem jeden szczegół, któ­

ry zresztą wydaje mi się nieistotny. Wala mieszka w przej­
ściowym pokoju, a Hala ma osobne mieszkanie, Wala jest 
nauczycielką, a Hala sprzedaje wodę sodową. 

ce1ąg dalszy nastąpi' 
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I! KIEROWNIKA ZAOPATRZENIA MA­TERIAŁOWEGO 
fliJ KIEROWNIKA OBROTU TOWARO­

WEGO 
Ił KIEROWNIKA BAZY ZBIORCZEJ ŻYWCA RZEŻNEGO 
fm KIEROWNIKA ADMINISTRACYJNEGO W y m a g a n e: Minimum wyksz.ta.lcente średnie dwa lata praktyki. W a r u n k i pracy 1 płacy do omówien'ia w dziale k�dr przedsiębiorstwa. Zgłoszenia kierować osobiście lub pisemnie, R-3 --

M D K  S E K C J A  P R A S O W A 
,.WIADOMOSCI LEGNICICi!:" 

w Legnicy 

ZAWIADAMIA 

te llEDAKCJA „WIADOMOSCI LEGNICKIE'' 
PRZEJ ĘTA ZOSTAŁA 
Z DNIEM 1 PAtDZIERNIKA 1962 R. 
przez WROCŁAWSKIE WYDAWNICTWO 
PRASOWE RSW „PRASA" we WROCŁAWIU. 

W związku z tym ulega likwldacJI 
MDK SEKCJA PRASOWA „WIADOMOSCI LEGNICKIE" 

Wszyscy w i e r z y  c i  e_l e proszeni sę o zgłoszenie 
swych rozszczeń w terminie do dnia 31 grudnia 1 962 r. Po 
tym terminie żadne rek,'.amacje uwzględniane nie będ�. 

MIEJSKIE PRZEDSIĘBlOllSTWO 
REMON'i'OWO-BUDOWLANE W L E G N I C Y 

ul. Wrocławska 4 1  

Z A T R U D N I  N A T Y C H M I A S T: 

K I E R O W N I K A  ODCINKA ROBOT 

I DWÓCH M A J S T R O W BUDOWLANYCH 

Objęcie pracy natychmiast. Wynagrodzenie wg układu 
zbiorowego w budownictwie. Zgłoszenia w dziale kadr. R-2 

Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO świadectwo z ukończe­
nia 7 klasy wydane przez Szl<:ołę 
Podstawową w Kochlicach na na­
zwisko Toppercer \Vieslawa. 

odpis metryki urodzenia na naz·,vi­
sko Ułasiew1cz Ryszard. 

D-8 
D-Jl 

ZGUBIONO kwity komisowe wyda­
ne przez Komis nr 2 we W rccła­
wtu ul. Swidnlcka l na nazwisko 
Czubak Krysty na. 

ZGUBIONO lee;itymację szkolna wy­
daną przez Technikum 1 Zasadn1-
cza Szkole Spożywców w Legnicy 
na nazwisko Wowk Sterania. 

D-5 

D-12 

ZGUBIONO lep;itymacje szkolną wy­
daną przez Technikum i Zasadni­
czą SzkolE: Przemysłu Spożywcze.e;o 
w Legnicy na nazwisko Predi Ur­
szula. 

ZNAT,EZIONY ze.u.arek reczny do 
odebrania w Prezydium MRN, po­
kój 63 w Lel!nlcy. 

D-9 

D-3 

ZGUBIONO le1(1tymacje szkolna wy­
daną przez II Liceum Oi!ólnoksztal­
cące w Le,e;ntcy na nazwisko Ko­
pacz Regina. 

PRZYJME UCZNrA (najchetniej ze 
wsn do waro:.,:tatu Rvman::kiep;o w 
Le�nicy ul. Wrocławska 125. 
''7ARUNEK: ukończonych 7 klas 
szkoły podstawowei i 16 lat oraz 
dobry stan zdrowia. 

D-13 

7.A D'f„UGI me�o meta Bronisława 
Charuby nie orłnowiadam. D-10 

ZGUBIONO świadectwo z ukończe­
"łlfa 7 klasy wydane przez Szkoł� 
Podstawową w Lilczycach na nazw!­
sko Mazurek Jan. 

Aleksandra Cli11ruba 
D-1 

POWIATOWA 1 Miejska Bib!loteka 
w Złotoryi zatrudni zaraz 1 prrt­
cowntka. Wymagane wykształcenie 
średnie. Warunki pracy i płacy do 
omówienia w miejscu. 

D-7 

ZGUBIONO świadectwo szkolne z 7 
klasy Wydane przez Szkolf Ogól­
nokształcącą w Lubinie na nazwi­
sko Hencze! Józef. 

0�14 

ZGUBIONO le�ltymac,ię ubezplt�­
czeniową wydana przez ZRE Wro­
cław oraz ksia:Zeczke soawacza. wy­
daną przez M.G. i E. Katowice na 
nazwisko Nowak Adel!. 

ZGUBIONO 
świadectwo 
świadectwo 

ksiażeczkE: 
u koI'1czenia 
czeladnicze, 

D-6 

wojskow�. 
7 klasy, 
skrócony D-15 

DYREKCJA ZAKł.ADOW MIĘSNYCH --­
w L E G N I C Y  

ul. Scinawska 3 

Z A T R U D N I  N A T Y C H M I A S T  

- MAGAZYNIERA MIĘSA -
potrzebna znajomołt b r a n ż y 

m i ę s n e j  

W a r u n k i pracy i J)łacy zgodnie z Układem Zbioro­
wym rn:er.1ystu Mięsnego. 

ZAKŁAD INSTALACYJNO-MONTAŻOWY 
w Legnicy, ul. Piastowska 20 

z a t r u d n i  n a t y c h m i a s t  

R-1 

n a t e  r e  n i e p o w. Legnica, Jawor, Lubin, 
Złot�ryja, Bolesławiec, Jelenia Góra, Zgorzelec, 
Lwówek, Góra, Wołów I Kamienna Góra 

pracown ików: 
MONTERÓW - ELEKTROMONTERÓW 

oraz MONTERÓW HYDRAULIKÓW 
Wynagroclzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w bu­

downiclwie. 
Zg!;:,sieni.i należy kierować na v,1-yżej podany adres. 

R-144 

;:::_--__ --�-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-_-7 .... 
WYl>AWCA:  \-Vroclawskio VVydawnictwo Prasowe RSW „Prasa.'' 

- Wrociaw, u1. Podwale (;2, tel. 340-31. 
,, '> RF.DAGUJ� KOLCCJUM. Adres redakcji: Legnica, Rynek a_0/5 ... , 

redaktor �aczelny _ sekretarlat - 41-46, sekretarz �ed�kcj1 -

4L.47 dzl�t łaczuuSci z ciytelnilrnnti - 41•49, _zamowJenia 1 przed„ 
' ' j ją wszystkie urzędy pocztowe piaty na prenumeratę przy . m� 

zł �wartalna - 13 zł, l l lstonos1..e. Prenumerata o11es1ęc1:na 5 • 
' k i 6W 

pótrocuJa - 28 zł, roczna - 48 'l.ł .  N"Jczarnówionyr. ' rę op_ s 

Redakcja n;e zwraca. za tre�ć oglosień n.edakcJa nie odpowiada. 

Druk: Zakł�dy • Graficzne nsw „Prasan \iVroclaw. Nakład gi..ooo egz. 
B-4/5/6/9. 

Wiadomości sportowe 
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TKKF „Sokół" 
poszukuje 
chętnych 

Towarzystwo Krzewienia Kt�ltury Fi· 
zycznej „SokóJH w ramach swej dzia­

laJnooct organizuje naukę pływania ni> 
krytym ba>enio miejskim przy ul. :111t­
r.kiev.'iC7.a. Prowad.tl równtet &ekcje o„ 
gólnego rozwN.u dla kot>let, Do zada6 
t�J ostatru�J 6-ekcjj należy prowa<1i� .. 
nio ćwl(!z.�ń cimnastycznych i ruch<''" 
wycb mają'!;vch n.a celu poprawienie 
•:YIWetJ,l, 

ZaJe:cla w sekcji nauk! ply-\-\.0c.1nla l O• 
sólnego rozwoJu prowadzą kwallflko­
wanl instruktorzy. 

Zapf�y lło obu sekcji przyjmuje se• 
kNtaria.t TKKF ,.t;okół" wieszczący sił;: 
w Legnicy przy ul. \VroclawskieJ •Ut 

li p1etro, pokaj 13. Do sekł":ji nauld 
1J1ywa.nJ;1, zapi�ać .sic: moina r,onat.lto w 
1,:ażdą środę ua baseD.ie od godz. 18.45. 

ww. 

�"I llmRI in:!l1II 

Wieża Chojnowska 
schroniskiem 

turystgczngm 
Zabytkowa wieża, ·ubezpieczają­

ca dawną bramę w murach miej­
skich przy u;. Chojnowskiej, sia­
nie się schroniskiem turystycz­
nym. Wygląd zewnętrzny wieży 
nie ulegnie zmianie. \1/nętrze na­
tomiast podzielone będzie trwały­
mi stropami na 6 kondygnacji. 

Pokój przyjęć znajdować się 
będzie na parterze. Pomieszczenia 
noclegowe na 6 kondygnacjach 
górnych. Urządzenia sanitarne r rze­
widziano jedynie na piętrach od 
II do IV, aby uniknąć kłopotów 
z wodą, jakie w wieżowcach zwy­
kle występują. 

Dla wygody turystów przewi­
dziana jest kuchenka samoobsłu­
gowa. Celom gospodarczym słu­
żyć będą trzy pomieszczenia. In­
stalacja centralnego ogrzewania nie 
jest projektowana. Schronisko ma 
być czynne jedynie w cieplejszych 
porach roku, kiedy spodziewać się 
można ożywionego ruchu turystów. 

Dokumentację techniczną opraco­
wały i roboty prowadzić będą 
Pracownie Konserwacji Zabytków 
P.P. O/Wrocław. Roboty stanu su­
rowego rozpoczną się w IV kwar­
tale rb. Finansuje S.F.O.S. • Wy­
posażenie schroniska w koniecz­
ny sprzęt należeć będzie do Oddz. 
P.T.T.K. w Legnicy. Warto wcze­
śniej zabezpieczyć na ten cel środ­
ki, tak aby w sezonie turystycz­
nym r. 1963 wieża Chojnowska mo­
gla już pełnić nową funkcję. 

tig 

Przepraszam, że się 

Dlaczego 
pijani 

ustawa antyalkoholowa oraz 
uchwata Prezydium MRN wyrainie 
mówią. że w określone dnt wypłat 
to jest 1, IO, 20 • I 30 każdego mlesiqca 

nie wolno sprzectawaó alkoholu. 
Co tnnego p1'.zewidują p-rzeptsy. co 

innego obserwuje się w lokalach ga• 
stronomicznycl1, i na terenie miasta. 

w podane dni wtdzt się wuch-odzą­
cych z to'kali gastronomicznych za­
cnych obywatP-lt naszego grodu, któ· 
rzy mają zasadnicze trudno.ki z po­
ruszant<3m s!ę o wla.i;nych sitach,. Pi· 
jany osobnik nte naleiy niestety do 
rzadl<otct; spotl,ać go można najczę• 

CWKS zdobywa cenne punkty 
Z dużą odwagą kierownictwo 

CWKS dokonało zmian w :;k!a­
azie drużyny wprowad�ając do 
r.iej trzech zawodników z klasy 
B oraz Kujawę, który chyba n a.  
st.ale zadomowił się w pierw­
sz"m zespole. 

Eksperyment jest udnny: Mu­
cha i Kamiński wykazali dt.żo 
ambicji i byli zdobywcami · bra­
mek, które zadecydowały o zwy­
cię�twie. 

Mucha mimo pewnych bra­
ków technicznych potrafił jako 
prawoskrzydłowy stwarzać nie­
bezpieczne sytuacje na polu pod­
bramkowym Lotnika. 

przeciwnika przy czym wyróżni! 
się świetnie w tym dniu dyspo­
nowany Kujawa. Znacznie go­
rzej spisał się Koterba, który 
grał bez koncepcji. 

Pierwsza polowa spotkania 
przyniosła rozstrzygnięcie meczu 
ze strzałów Muchy i Kamińskie­
go 2:0. Wynik meczu by! wy­
kładnikiem bojowości drużyny 
szczególnie w pierwszej części. 

Wrocławianie w systemie 100 
podań ulegli żywiołowym ata­
kom CWKS, który szybkimi 

przerzutami stwar-..ał sob:e ko­
rzystną sytuację pod bramką 
przeciwnika. 

W drugiej połowie spotkania 
Lotnicy przez 7 minut gościli 
pod bramką CWKS. Huragano­
wy atak nie przyniósł oczekiwa­
nych efektów bramkowych. Po­
została część meczu była już tyl­
ko formalnością, która pieczęto­
waia zdobyte po tylu niepowo­
dzeniach zwycięstwo. 

(w) 

Bardzo dobrze spisała s.ię obro­
na, która wspaniale blokowała 

Rurs instruktorów 

piłki nożnci 

Telefonem z b.oisk 

Chcąc wypełnić Istniejącą lukę w 
kadrze instruktorów i pomocników 
instruktorów piłki nożnej, zwłasz-­
cza dla klubów posiadających dru­
żyny w klasach niższych. Legntclti 
Podokręg Piłkarski zamierza zorga­
{llzować w listopadzie kurcs instruk­
torów 1 pomocnJków instruktorów 

udziałem wy<Jzialu szkolenla 
DOZPN. 

W związku 
okręgu Piłki 

z tym Zarząd Pod­
Nożnej apeluje tło 

\vszystklch k1ubów �portowych na 
terenie działania podokręgu: Legni­
cy, Bolesławca, Lubina, ZłctoryJ, 
Chojnowa, Jawora I $rody Sląskiej 
0 zgłaszanie kandydatów. 

Rozpoczęcie kursu zależne jest od 
zgłoszenia sh� minimum 20 l<on:iy• 
datów. Zgłoszenia należy pr7esyłać 
n:l acires LegnJckieeo Po<fokrP�,J 
Piłkar::;klel!O w T eenicy, r];"!C �ło­
wiafiski, gmach Prt•7ydlum MRN. 

w .w. 

Przyzwyczailiśmy się do przyj­
mowanin Jako fakt oczywisty le 
wraz z rozwojem przemysłu, ro2. . 
budową miasta, rozwojem gospo­
darki w najszerszym tego słowa 
znaczeniu, rozwija się życie kul­
turalne - w tym również kultura 
fizyczna. 

Jednak fakty często świadczą zu 
pełnie inaczej. 

10 1al wstecz, kiedy w Legnicy 
zaczęto mówić o perspek tywac-h ru 
zwojowych przemysłu i miastu, 
kiedy budowa huty była w proJck­
tach, a o Fabryce Przewodów Na. 
wojowych jeszcze nie myśta nó, 
sport $fał w naszym mieśrie n a  
znacznie wyższym po�iomie rtiż o ­
becnie. 

Twierdzenie to może wydawać 
się tym bardziej dziwnym, że ka­
dra pedagogów posiadających odpu­
wiednie przygotowanie fachowe 
hyla znacznie mniejsza a jej mo­
żliwości bez porównania gorsze 
niż obecnie. 

PrzeJ 10 laty Legnica posiad"la 
dobrze rozwiniętą sekcję pływacką 
w 1 1 0gniwie'\ ,,Dziewiarzu" i „Ka 
bewiaku". Pływacy legniccy nale­
żeli do czołówki swych zrzeszer, 
sportowych. 

Lekkoatletyka reprezentowana 
była w 11\Vłókniarzu'\ ,,Kolejarzu" 
i „Kahewiaku". Rozgrywane były 
ciekawe imprezy lekkoalletyczne. 
Uzyskiwane wyniki dorównywały 
poziomem klasie wojewódzkiej. 

W tym czasie działały z dużJrm 
powodzeniem dwie sekcje gimnas­
tyczne przy „Włókniarzu" i ,,Kabe 
wiaku." Sekcje bokserskie „Kabe-

wtrącam 

SERIA PORAZEK DRUZYN 
LEGNICKIEGO PODOKRĘGU 
Drużyna boLeslawiecka. na wyjeź„ 

dzfe we Wrocławiu przegraiu ze Slt:­
zq.. Ostatnte niepowodzenia BKS 
poważnie nlapokojq. klbtców tej dru­
żyny, która poza Garwaczewskhn 
jest ostatnto wyra"infe niedyspono­
wana t pozwał.a prz:ectwntkom bez­
karnie wygrywać mecze. 

Niedzielna przegrana ze Slęzq 0:Z 
jeszcze raz potwlerdztl.a kontecznoś6 
zmobutzou:anla w.uystk1ch sfl t 
frorlków aby poprawić sytua.cj� w 
druiynie. 

Nte lf'pie} przedstawia się sytuacja 
w tegnickim Dztewtanu. • Drużyna ta 
przeżywa obecnie kryzys, ktory t tej 
niedzieli wy1·azil się przegraną z 
Górnikiem Walbrzuch 0 ·3. O tnaku 
d1/Rpozycjl strzałowej świadczyć mo• 
że fakt. że Ziętek nie pntrafH strze„ 
!lć qo!a do pustej bramki. 

w k!asłe A posypała się serla wy­
soklch pl'zegranych legntcktch- dni."' 

IE&YI l.'lilifflB llll!i7.la 

temu 
wiaka'\ .,Ogniwa" i ,,Koleja­
rza" należały du ścisłej czołówki 
woj�wódzkiej, dawały one sympa­
tykom tej atrakcyjnej dyscypliny 
sportowej dużo emocji i zadowole­
nia. W 1955 roku Istniały w Le)lni­
cy sel<cJe: piłki nożnej, siatkówki 
koszyk(,wki, boksu, pływania, ko­
larstwa, hokeja na Jodzie. gimna­
flyki, strzelectwa, lekkoatielyki, 
piłki ręcznej, szachowej i tenisa 
st ołowego przy kl ubach ; KS .,(;war 
dia'\ ,. Kolejarz". ,.Zryw', ,.Spar­
ta". ..Budowlani", ,,Stal' i \.Vlók­
niarz".' 

Do najlepszych sportowców Leg­
nicy w tym okresie należeli: w 
strzelectwie - Pinczewski, w sza­
chach - Jaszczuk i Fluder, w eim 
nastyce - Piklał I Frunze, w pły­
waniu - Liedkie. w kolarstwie -
Szwak I Sondla, w boksie - War­
m us, Szpura, Jaworski, \V lekko­
atletyce - Krest, Walenkiewicz, w 
tenisie stołowym - Popiół, Bienia, , 
Piekarska i Pankowska. 

Dzi� osiągnięcia tamtego okresu 
należ.4 jedynie do wspomniPń. !\ 
szkoda. Stać przecież Legnicę, aby 
te dyscypliny sportowe, które I O  
lat temu cieszyły się powodze­
niem również obecnie w klubach 
sportowych były reprezentowane. 

To fakt, że ilość klubów zmnie.i­
szyla się o połowę, Jednak możli­
wości rozwoju sportu są bez po­
rc'lwnania lepsze niż 10 lal temu. 
Powy7.sz{• uwagi kieruje pod adre­
.:cm Komitetu Kultury Fizycznej i 
Turystyki. 

W, 

bezalkoholowe w dni 
chodzą po 

śctej w godzinach, w których oDo­
wiązuje zakaz sprzedaży napojów 
alkoholowych. 

Znacznte więcej na ten. temat mo­
gliby powiedzieć 'tunkcjonartusze MO 
oraz pracownicy Pogotowta Ratun­
kow2go. 

Mogę z pełną odpowiedzialnością 
powiedzieć. że w dni.u 1 pa:źdzlernt­
ka ID62 r. ze zwykłej reporterskiej 
ciekawości naliczyłem 17 pijaków, z 
czego trzech wychodztto z „Neptu­
na". a dwóch z „Tivoli". 

Nie chcę wsl<azyµ.,ać winnych ta­
l<iego stanu rzeczy. ProJ)onuję nat,o. 

e , • 

m1es(1e 
miast przeprowadz-2nie w 1edt1ym z 
dni bezalkoholowych specjalnej akcji 
le(;-itymowania katdeg9 „zaperi(umo• 
wanego" Legntczanina w celu ustale• 
nta. gdzte sprzedano mu „zakazany 
ne1ctar". 

Sądzę, ie tal<a profilaktyczna al<cja 

przyjęta zostanie z wdzięczno.fotą 
przez wszystkie tony, które pozba• 
wiane są części mężowskich pobo­
rów. wydanych na allcohol t to w 
ctntu., w którym sprzedawać go nte 
wolno-

l{, Orlow&lo'> 

tyn. Orzeł Wojcleszów przegrał 0:6 % 
Victorią Watbrzych. Drugi ;u:t z ko­
let mecz w wysokim stosu n ku prze­
grała drużyna Chojnuu;a z Lechtq 
Dzierżoniów 1 :5, 

Turów Bogatynia zaaplikował Ja­
worzance f bramkt wygrywając 4:0. 

Jedyne zwycięstwo odnleśtl górni• 

cy _złotoryjscy z Górnikiem Thorez 
I to różnicą jednej bramki l :O. 

w. w. 
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niedzielę 

października 
mecze piłkarskie 

rozgrgmają 
W LFGNICY 

nr liga - RKS Dziewiarz Pafa-
wag Wrocław. 

Klasa B - Rl<:S Dziewiarz; - Polo-­
nl:i Sroda Sląska 

Klasa C - HKS Hutnik - Górnllc 
Lubin. 
nJ�

u
stl?;�r S

tą�;. Dziewiarz; - Polo- l 
Trampkarze - l'lKS Dziewiarz - Ja­

worz.anka. 

W BOLESLAWCU 

m llga - BKS Bolesławiec - CWKS 
Legnica. 

Klasa B - BKS Bolesławiec - Stal 
Chocianów. 

Trampkarze - BKS Bolesławiec 
Or-lCł WoJcieszów. 

W POWIECIE 

KJ.asa B - Warta Raciborowice 
Piast Bolków. 

Klasa C - Stal Tomlslaw - LZS 
Zebrzydowa. 

Juniorzy - LZS Zebrzydowa 
Chojnowianka. 

Juniorzy - \.Varia Raciborowice 
Górnik Złotoryja. 

W LUBINIE 

Juniorzy - Górnlk Lubin - CWKS 
Legmca. 

W POWIECIE 

.tC!asa C - LZS Sobin - ZKS No­
wogrodziec. 

Juniorzy - Stal Chocianów - Sta.1 

Gromadka 

W ZLOTORYI 

Klasa A - Górnik Złotoryja 
Victoria Wałbrzych. 

Klasa C - Górnllł Złotoryja - LZS 
Proboszczów 

Trampkarze - Górnik Złotoryja -
CWKS Legnica. 

W POWIECIE 

Klasa A - Orzeł Wojcieszów - Po-­
lonia Swidnica. 

Klasa B - Chojnowianka - LZS 
Procho\vice. 

Klasa C - Orzeł Wojcieszów - Po-­
goń Swlerzawa. 

TrampKarze Chojnowianka 
RI<S Dziewiarz. 

W JAWORZE 

Klasa A - Jaworzanka - Thorcz Ib 

W POWIECIE 

Klasa B - Pogoń Swlerzawa 
CWKS Legnica. 

Klasa C - Cukrown1lc St. Jawor 
Kolejarz Borów. 

Juniorzy - Pogoń Swlerzawa 
Orzeł Wo1c1eszów. 

Junlorzy - Piast Bolków - Gar• 
barnia Prochowice. 
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Wilhelm 

Tell 

o 

:e:u1enfusz Bopnj, 
najwy:hza głowa Sa 
m.orządu Szkolnego 
uśmiechem wita 
awych wybol'ców. 

o 

; ,Tu nikł 
co mu 

Propaganda wyborcza zata.cza­·ta coraz szersze kręgi. Atmosfe­ra podniecenia, przedwyborcza go rączka i zażarte dysputy, toczq,ce się w czasie pauz na korytarzach 
i na dziedzińcu szkolnym, objęły dosłownie wszystkich uczniów. N a wet dostojne grono profesor­skie z zainteresowaniem śledziło przebieg kampanii wyborczej, a 
woźna, między jednym a drttgim dzwonkiem, sumiennie, .,od de­ski do deski" czytała propagan­dowe hasła, odezwy i postulaty, wywieszane przez wyborców na tablicy ogłoszeń: ,,Patriota/ Już starożytna Itaka znała czyny do­bre Kozaka!". ,.Glosuj tył/co na 
Hopeja, bo to przyszłość i na­dzieja!" . .,Tu nikt nie zgadnie co mu na łeb spadnie, gdy na Grubmana oodnie głos!". .,Kto 

na łeb spadnie" ! 
na swą, głowę chce ściągnąć bu­,;.ze, to niech glosuje na Wojtka Kałużę"!. ,.Uważajcie co się świę­
ci, bo do samorzq,du wejdą mo­wotrawoprelegenci!" . .,Jeśli chcesz jeść chleb i margarynę, glosiij tylko na dziewczynę!". Między hasłami ktoś dowcipny ponaklejał wycinki tytułów z cza sopism: ,.Kulisy serc", .,Walka 
o zloty medal", .,Słuszniej i spra­wiedliwiej", .,Prawnilc radzi", itp, 
Co obrotniejsi i bardziej pomy­słowi w popularyzowaniu swo­ich kandydatów, rozlepiali ich zdjęcia, opisy niezwykłych walo­rów moralnych i bohaterskich czynów na przestrzeni wszystkich łat ich życia. Przez cały tydzień między 17 a 22 września, uczniowie I Li­ceum Ogólnokształcącego żyli zagadnieniem: 3ak wypadną wy­bory do nowego samorządu szkol 
nego? Kto z 14 kandydatów uzy­ska największą ilość głosów? Ja­ka będzie praca nowych uczniow skich władz? Co zmieni się na 
lepsze? 

wybory. Glosowanie było tajne. 
Do urny wyborcze; wrzucano specjalnie przygotowane, opie­czętowane i skrupulatnie ponu­merowane kartki wyborcze z na• zwiskami 14 kandydatów. Ucz­niowska komisja wyborcza, przy współpracy prof. Kamińskiego, I ogłosiła wyniki wyborów: upraw­nionych do glosowania było 501 
osób. Oddano głosów 370, unie­ważniono - 23. Pierwsze miejsce w wyborach uzyskał uczeń klasy XI„a", Eugeniusz Hopej (370 gło­sów), drugie - Andrzej Watracz (236 głosów), trzecie - Ryszard Grubman (206 głosów), W skład 7-osobowego Samorzq,du Szkolne­go weszli ponadto: Kazimiera Laskowska (zastępca przewodni­
czącego), Marta Nowak, Ewa Czarnecka i Wojciech Kałuża. 
Przewodniczq,cy nowego Samo­rządu, Eugeniusz Hopej, wygłosi! do swych wyborców piękną mo­wę powitalną, • a wszyscy członko­wie, wśród huraganu oklasków odiańczyli inauguracyjny pląs, jako, że uroczystości wyborcze połączone były z zabawą tanecz­
ną. 

Nowe władze uczniowskie roz­poczęły swoją przyszłą,, 1·oczną działalność, od zorganizowania kursu stenografii, na który u­częszczać będą, wszyscy ucznio­wie mający dobre wyniki w nau­ce. 

z naszego podwórku 

Żądania wyborców, spisane w 6 punktach (1. Uwłaszczenie chlo pów, 2. Prze.łożenie godziny po­licyjnej z 20 na 24, 3. Zniesienie wszelkich obowiq,zlców, 4. Zmniej szenie godzin nauki (do 3 godzin tygodniowo), 5. Organizowanie wycieczek zagranicznych, 6. Znie­sienie matury), traktowano jalco dowcip tygodnia. Wszystkim cho­dziło o sprawy poważne w pracy szlcoły i organizacji szkolnych. K'.mdydaci wysunięci zostali przez organizac3e szkolne - ZMS, 
ZHP, TPPR, PCK, PTTK oraz kółka przedmiotowe. Na konfe­rencji szkolnej Rad i Delega, tów Klasowych sporządzona została lista kandydatów do nowego Sa­morządu Szkolnego. Powołano także szkol,ny sąd koleżeński. 

Dyrektor Liceum, mąr Franci­szek Palka i grono pedagogiczne złożyli nowemu Samorządowi serdeczne życzenia jak najlep­szych wyników w pracy. Inicjatywie młodzieży I Li­
ceum, popartej przez cały zespól pedagogiczny szkoły należy się 

1 duże uznanie i wiele oklasków. Młodzież miała wiele emocji li' związanych z organizacją akcji wyborczej, a jednocześnie - du­
żo się nauczyła. 

Namacalne skutki oglądanfa 'nowego filmowego cyklu mło­dzieżowego w TV nie dały na 
sieb'ie długo czekać. Jeszcze spo_ tyka się na 1ilicy panie z czar­nymi torbami, ozdobionymi em­blematami „Zorro", jeszcze na 
ścianach bieleją, kredowe napisy z tej „epoki", jeszcze dyndają, przy paskach poniektórych mło­dzieńców krążki i breloki z li­terą „z•·, a ,iuż z prasy warszaw 
skiej dowiedzieliśmy się o pie�w szej ofierze telewizyjnego „Wił­helma Te-/.la". 

„Po „Znaku Zorro" - pisze 
Express Warszawski - dzie­ciarnia pasjonuje się obecnie nowym filmem cyklicznym w 
naszej telewizji - .,Przygoda­mi Wilhelma Te!l,a". JeżeU jednak poprzednio „ofiarami" 
zabaw były ploty i mury, na których widniał wszędzie znak 
„Z", to naśladowanie przygód 
dzielnego Szwajcara pociągnę ­
ło za sobą pierwsze poważniej­sze skutki. Jeden z uczniów 

wrocławskiej szkoły podstawo_ wej wystrzeli! z luku w oko swemu równieśnikowi". 
Wiele było wrzawy na naszych podwórkach i parkach po „Krzy żakach". Ofiarą wtedy padały kuchnie, z których w tajemni­

czy sposób znikały garnki i po­krywki, aby następnie ujawniać 
się w charakterze tarcz i szysza­ków w domowych zbrojownia,ch naszych pociech. · Operacja „Zor­ro" zaznaczyła się zwięksżonym 
popytem na kredę i czarne opoń cze, robione najczęściej ze sta_ rych spódnic matczynych . .,Wil­helm TeU", postać w historii nie nowa, przetvwa swój renesans na naszych podwórkach. I trudno 
rozdzierać szaty tylko dlatego, 
że telewizja właśnie tego boha­tera sobie na ten sezon wybrała. Skoro jednak mamy już do­
twiadczenie z poprzednich mie­
sięcy i wiemy, jak odbija się na naszym życiu codziennym krót­
kie pól godziny spędzone przed szklanym ekranem, pomyslmy 
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lłRZfZÓWhA 
Poziomo: 3 wał ziemny, - 8. sza­

rzeje rankiem, - 9. rak krwi, leu. 
kemia

t 
- 11. samowładny dyktai;;or 

u ludow pierwotnych, przywódca 
szczepu, - 12. największa wy·spa 
Archipelagu Filipin, - 14. imię eks_ 
króla Egiptu, - 17. prawy dopływ 
Wisły, - 2l. kamień szlachEtny, -
22. różanecznik, ozdobny krzak ogro­
dowy o dużych kwiatostanach, -
24. u mańkuta lewa jest sprawniej_ 
sz.a,. - 25. czworonożny „górnik", -
rz. biała broń n?szych pradziadów, 
- 29. lotnik przestworzy, - 32. WY­
kladnik stężenia jonów wodorowych, 
lic.z.ba określająca kwasowość roz­
tworów. - 33, myśli przewodnie, po­
jęcia, - 35. wódz Greków pod Tro­
ją, - 26. główna rzeka Birmy. 

Pionowo: 1. druciana koszula pod 
z.brej� . .  - 2. narzędzie górnika, -
ł. dziura, przerwa w całości, brak 
czegoś, - 5. drewniana świątynia z 
Norwegii, przewieziona do Bieruto_ 
wie, - 6. nazwisko wielkie.�o pt_ 
sarza niemieckiego, autora ,.Buden­
brooków", - 7. porządek, szczegóL 
nie w szeregach oddzlalóW walczą­
cych; - 9. ss2k, podobny do kuny, 
zapadający w sen zimowy, 10. 
kalendarz, posiadający bogatą część 
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in�ormacyjną lub llteracką, - 13. re­
jon, obszar, również przestrzeń ku­
lista, - 15. złośliwy nowotwór, - 16. 
staroegipskie bóstwo opiekuńcze 
człowieka, - 18. sławny z przyc.ło. 
wiowych min na puszczy, - 19. naj_ 
większa wyspa jugosłowiańska na 
Adriatyku, - 20, najwytszy szczyt 
w Karkonoszach, - 22, aparat do 
prześwietlania np. klatki piersiowej, 
- 23. resztki, przemysłowo ważne 
,.śmieci", - 26. słynie z bałwanów, 

28. śpiewana tragedia, - 30. kopa 
siana. - 31. duży port na Póh,.,.ys­
pie Arabskim, - 34. trucizna żmii. 

Marla Jarmolukowa 
ROZWIĄZANIE KRIZ:YZOWKI 

Poziomo: l. aromat, 4. arenda: 7. 
alabaster, 11. aforyzm, 12. estrada, 
1:ł. banderola, 14. elita, 15. szala, 
16. Onega, 17. guano, 18. awans. 20. 
start, 23. staLura. 27. godz.ina, 29. pa_ 
rytet. 31. maltoz.a, 32. Ebro, 33. Anin, 
34. Wierusz, 35. Niagara, 36, kro­
kiet, 37. reakcja, 40. banan, 44. oksza, 
47. prasc1, 48. stara, 49. Narew, 51. 
nasyp, 52. Tierpugow, 53. Euterpe, 
54. kanibal, 55. Katarynka, 56, ak­
cent, 57. Mazepa. 

Pionowo: 1. anatema, 2. Maraton, 
3. taper, 5. ekraz.yt, 6. amarant, 7. 
ambona, 8. abnegat1 9, trotuar, JO. 
realny, 19. wagabunda, 21. rotmistrz, 
22. Wietnam, 23. samowar, 24. ta_ 
tarak, 25. apaszka, 26. krwotok. 28. 
droga, 30. tragi. 38. ekspert, 39. ja� 
tagah, 40. bandera, 41. ukelele, 42. 
bratek, 43. mró.wka, 45. klawisz, 
46. ampulla, 50. opera, 

nac tym co zrobić, aby odbijało się to pozytywnie. 

W sobotę. 22 września br., w 
sali szkoły 1000-lecia odbyły się 

Nie będzie chyba zbyt wygó_ rowanym postulatem apel do ro­dziców, by zapewniając dzieciom rozrywkę, pamiętali o jej konse­
kwencjach. Warto się zapytać -dziesięcioletniego Tella, struga- -jqcego kuchennym kozikiem luk, jak to „śmiercionośne" narzędzie 
-ma zamiar spożytkować. Dobrze 
jest pogwa1·zyć ze smykiem prz'!) • 
tej pracy o lcon.�ekwencjach ka­sztanowych bitew i niebezpie­czeństwie wyrząązenia niepowe­towanej krzywdy, jaką można w bi.tewnym wpale wyrządzić ko­ledze, nawet jeżeli występuje akurat w roli znienawidzonego tyrana. 

Można równiez użyć bardzo 
prostego, a skutecznego środka wychowawczego w postaci zaka­zu oglqdania tegoż „Wilhelma 
Tella" bardziej krewkim i nie­
subordynowan,ym jego wielbicie­lom i naśla(lowcom. 

ANNA JASTRZEBSKA 

Ze swej strony „Oko kobiety" 
prosi wszystkich TeUów „by ha­słem ich stało się za wołanie: 
,.Ani oka. oni zęba, ani :i:adn.e' innej rzeczy!" 

Na zajęciach praktycznych u<'7.e nnice Szkoły D'llewiarsk'cJ w Legni­
cy przechodzą kolejno wszystkie ftopnie „wt:tjemniczenia" do zajęć 
praktycznych w fabryce włącznie. Na zdjęciu wiązanie frędzli przy �O• 

DORA KOS towych szalikach. Fot. �. .1 �,;:tr.,.e bska 

Radzimu obejrzeć -
Na szklanym ekranie 

PIĄTEK 12 PAŻDZIERNIKA 
GODZ. 18.25 Pi<erwszy pro-

gram z KatowLc z cyklu „Mo­
nografie zakładów przemysło­
wych i miast „Sląska" : ,,DZIE­
JE JEDNEJ HUTY", Będą \o dzieje 
huty „Bankowa" znanej obecnie pod 
nazwą - im. Feliksa Dzierżyńskiego. 
Przedstawiony zostanie krótki za­

Tys powstania huty i tradycje walk 
rewolucyjnych załogi tego zakładu. 
W programie wystąpią ludzie, którzy 
znali F. Dzierżyńskiego i j ego d.zia4 

lalność w Dąbrowie Górniczej. 
Na przykładzie kilku pokoleń po­

kazane zostaną tradycje l ciągłość 
rodowa walk rewolucyjnych. Nli tym 
tle interesująco zarysują się 
pierwsze kroki i postawa młodych 
pracownlków huty, a więc synów i 

• wnuków tych, którzy pracowali i 
walczyli w hucie „Bankowa". 

GODZ. 18.55 - Z Warszawy program 
\Vszechnicy T.V z cyklu „W pra­
cowniach polskich uczonych''. Re­
portaż:  ,,WIĘCEJ SWIATLA" z pra­
cowni Zakładu Technik! Swle\lnej -
Instytutu Elektrot.echn.iki w Między­
lesiu. \V reportażu przedstawione zo­
staną dwa problemy: - badanie 1 
ocena jakości oświetlenia wewnątrz 
budynku, w okresie projektowania, 
a więc jeszcze przed. jego budową; 
- badanie i ocena jakoś�i różnych 
źródeł oświetlenia sztucznego, Dzi�­
k.1 kamerom te\ewlz.yjnym zobaczy­
my szereg Interesujących doświad­
cz.eń laboratoryjnych. 

GODZ, 20.35 - Program teatralny 
z Katowic: ,.WIZYTA v.,r BREVES'', 
Telewizyjny Teatr Katowicki przed­
stawi komedię wg „Colasa Br,.ug­
non" - Romain Rollanda. ,.Wizyta 
w Breves" - to tytuł jednego z roz­
działów tej poP\llarnej książki, na 
którym oparto 3';1aptację_ Sztukę po­
przedzi krótkie wprowadzenie - mo­
nolog również zaczerpnięty z „Cola­
sa Br-:,ugnon". 

GODZ. 21.20 - Program o młodzie­
ży z Warszawy, Będzie to program 
Naczelnej Redakcji Dziecięco-Mło­
dzieżowej przeznaczony wyłącznie 
dla dorosłych: .,DO RODZICÓW I 
WYCHOWAWCÓW'! - stały cykl. Re-

dakcja programu ogtosila we wrze­
śniu ankielt:: dotyczącą formy i te­
matykl tego cyklu pe<lagog!cznego. 
Tego dnia usłyszymy odpowtedż na 
ankiel<:, oraz omówiony zost.an1e 
bardzo trµctny problem wychowaw­
czy ,,branie'! pieniędzy przez dzieci. 

SOBOTA - 13 PAŻDZIERNIKA 
Godz. 11 - Program szkolny z war­

szawy: .. z WIZYTĄ WE FRANCJI" 
z cyklu „Krajobrazy i ludzie swia­
t.a". Geografia dla klasy VII. Repor­
taż filmowy przeniesie nas do 1'""ran­
cji; w ciągu pól godziny zobaczymy 
stolicę Francji 1 region paryski -
rolnicze t.ereny Szampanii i Pikardii. 
Stąd wyruszamy w podróż nad gra­
n)cę belgijską oraz Alzację, LOŁaryn­
glę i Wogezy a następnie p1·zenieste­
my siE: nad Alpy. .,Wycieczkę" z.a.­
kończy pobyt w Normandii i Breta­
nii oraz na słonecznym wybrzeżu 
śródz1emnomorskim, 

GODZ. 17.45 - Program dla dziec! 
i młodzieży z Kuakowa „LEG1"NDY 
KRAKOWSKIE" - z cyklu ,,Stare 
Legendy". Po ,,Legendach Warszaw­
skich" będzie to pierwszy program 
z cyklu „Legendy Krakowskie", po­
święcony najdawniejszej legendzie o 
smoku wawelskim oraz początkom 
powsum1a osady na wawelu i po­
czątkom Krakowa. Kamery te1ew1-
zyjne zainstalowane u wejścia do 
,.smoczej jamy" pokażą m. ln. sze­
reg wykopalisk znalez·onych na  
wzgórzu wawelskim. 

GODZ. 18.30 - Magazyn „PEGAZ" z 
Warszawy. Jest to Cykliczny Maga­
zyn Kulturalny pod red _ Gruigor.,;a 
Lasoty. W 78 wydaniu Magazynu zo­
baczymy aktualne wydarzenia kul-
1uralne: - red. Grz.egorz Lasota zto­
ży sprawozdanie z „Prix Italia'' w 
Weronie - omówi przedstawione tll.m 
filmy 1 sztuki telewizyjne, m. in. 
polskie; - Reportaż o znanej aktor­
ce dramatycznej Teatru Wybrzeże w 
Gdańsku - Lucynie Legat. Jest una 
także... plastyczką i autorką sztuk 
teatralnych. Zobaczymy wl«:c wysta­
wę obrazów jej pędzla l !ragmenty 
sztuk, które napisała, i w których 
występuje: - Magazyn wypełni wy-

wiad z aktorami Teatru ,,Sowrie­
mlennlk" w Moskwie Tatjaną Law­
rewą (bohaterką filmu M. Roorna 
„9 dni jednego roku") i Michałem 
Kozakowem {znany w Polsce z filmu 
,.Zabójstwo przy ulicy Dantego"). 

Godz. 20 00 - W ramach Interwizji 
z Berlina Oglądać be::ctziemy program 
rozrywkowy ',- rewię piosenek; 
,.AMIGA COCKTAIL". 

NIEDZIELA - 14 PAŻDZIERNIKA· 
GODZ. 9.30 - Program wiejski z; 

Warszawy. Telewizyjny Kurs Rolni­
czy: ,.SPOSOBY ZWIĘKSZANIA SI­
LY UCIĄGU CIĄGNIKÓW I AGRE­
GATÓW", z cyklu „Mechanizacja 
wkracza w nasze życie". Wykład bę­
dzie ilustrowany 1 1na żywo" - ró-ż­
nymi demonstracjami, odbędzie' się 
na terenie stacji DoświadcUllnej 
!MER w Kłudzienku. 

GODZ. 14.20 - W ramach Interwi• 
zJ! oglądać będziemy z Budapesztu 
,.MECZ PILKARSKI WĘGRY - JU­
GOSLAWIA", Sprawozdawca TV 
Stefan Rzeszot. 

GODZ. 16.10 - Magazyn wiejski z 
Warszawy: .,NIEDZIELNA BIESIA­
DA". Program pod znakiem różno­
rodnych klop-0tów rolników w vkre­
sle jesJennyrn - począwszy od cięż­
kich robót polowych (wykopki or­
ńa), do zakupów odzieży 1 chorÓb na 
wsi. 

GODZ. 17.00 - Program InterWi-:i-ii 
z Warsz::.i.wy. Teatrzyk dla przedszko­
laków: ,.LESNA ORKIEST!tA". \\"1-
dowlsko lalkowe - A, Chodorow­
skiej. 

GODZ, 18.25 - Program rozrywko­
wy z Lodzi: .. MUZKA LEKKA LAT­
WA i PRZY,TI,�MNA". Stały cyk\ 0Ma­
gazyn piosenek". Kolejny, 10 pro­
gram jest małym jubileuszem Ma­
gazynu piosenek". Tym razem " \\ly­
stąplą: Regina Bielska, Vluletta 
Brankowa, Wiesława Drojecka, Boże-

na Grabowska, Kalłna Jędrusik Ha-­
Una Kunicka, Helena Majda�iec, 
Stawa- Przybylska, Irena Santor, Kry­
styna Slenkie\v:icz, Lidia Wy5ocka, 
Jerzy Po1omsk1, Ludwik Sempoliń­
skl, Jerzy Walczak 1 Bogusław Wy­
robek, zai:,owiada: L. Kydryński. 

• 
I 

.. e ... 
Kina 

P.ttOGRAM BIEZA,C� 

OGNIKO - 8.-14.X. - Tonl saue, 
- ,.czarna błyskawica", prod. NR»"" 

od lat 12, 
KOLEJARZ - 8.-14.X. - ,.X-25 wzy­

wa" - pro<!. jugos!ow. - od lat l2. 
BALTYK - ,.wczoraJgzy wróg" -

prod. ang!elsk.iej - od lat 16, • 
PIAST - 8.-lt.X. - 1,UStrmmie, bab-­

ciu" - prod. ra<l.z. - od lat 12. 

PROGRAM NASTĘPNY 

OGNISKO - 15.-21X. - .,Kslętnlcz­
ka 1 nleclźw1edź" - prod. czeskiej 
- od lat O (godz. 10 l 12). 
15.-21.X. ,.Wielka wojna" 
prod. wlosk1o-franc. - od lat 18 
(panorama), godz, 15,45, 18 1 20,15. 

:ROLF.JARZ - 15,-21.X. - .,Ręka 
w potr-zasku'' - prod. argent. -
od lat 18. 

BAŁTYK - 15.-21.X. - .. w ślepej 
uliczce" - prod. włoskiej - od 
lat 16, 

PIAST - 15.-21.X, - .,Wojna 1 po­
kój" - prod. USA - od lat 14. 

ZLOTORYJA 

PDK - 8.-10.x. - -.,Sklóoenl z ty­
ciem" - prod. USA - od lat 15, 
12.-14.X. - .,Dom bez okien'' 

pro<!. polskiej - od lat 18, 
15.-17.X. - .,TajemnJca tajgi" 
prod, ra<łz. - od lat 12. 

MILKOWICB 

POKÓJ - 9.-11.X. - ;,Uskrzydleni" 
- ,prod. NRD - o d  lat 16, 
12,-lł.;lC. - ,.Ruda Julka" - pr� 
franc. - od lat 16, 
16 -18.X. - ,.Gorsza miłość" � 

pro<!. węglelfiiej - od lat' ie. 
� 

MIEJSKI DOJ\f KULTURY 
w Legnicy, ul, Mlcl<lewlcza a 

Piątek, 12.X.62 - go<lz. 17 - Wol­
ne partie szachowe. o 17 - spotka• 
nie z żołnierzami i oficerami 

KBW, TMW „Kombinat Auschw1tz". 
O 20 - Dzień Wojska Polskiego -
film krótkometrażowy z defilad woj­
skowych - .,,Stud:rlanka". 

Sobota, 13.X.62, r. - god2, 18 -
rewanżowe spotkanie na 15 szachow­
nicach z reprezentacją Jeleniej Gó„ 
ry. O 20 - wieczo-t"ek taneC"Zny dla 
ws-zvstkicb. 

Niedziela, 14.X.62 r. - godz. 10 -
dt-użynowe mistrzostwa Dolnego Slą­

,ska. o 17 - wieczorek taneczny dla 
,młodzieży. 

Ponleddatek, t5.X;62 r. - godz. 17 -
Kurs debiutów szachowych. O 18 -
w ramach „Dni Książki i Prasy 
Techniczne1" zostanie otwarta wY­
stawa książki technlcznej, która 
trwać bedzie od 15.-21.X. br. O 18 -
wleczorek metodyc-zny dla młodzlt­
ży nra.cująoej .,Jak -zorga.nizować 
wieczornicę w klubie f,abrvC"7.nym0 

- prowadzi red. Luc.tan Socha -
kler. Klubu Dziennikarzy we Wroc­
ławiu, Dansing, konkursy z nagro­

c?ami. 
Wtorek, lG.X.62 r. - godz. 17 -

drużynowe mistrzostwr1 szachowe m. 
Legnicy. O 20 - spotkanie z pn:ed­
Slaw1cie1aml NOT. ZNP, Stow�rzv­
s1.enia Le1<:arzv. Stowarzyszenia Praw 
nl'<ów Polskich. 

S roda, n .X.62 r. - l!'odz. 17 -
striltegia szachowa. O 18 - ,.Jak 
powst�ła reH!lia" - wieczór r�11t:?lo­
zn:-:Jwczy, O 18 - turniej brvdżowy. 

Czwartek, 18.X.62 r. - godz. 17 -
drużyno-we m;strzostwa �chowe 
miasta Legnicy, 

* 
KLUB FABRYCZNY ZPD� 

im. H. Sawickiej 
Legnica. ut. Lenina 7 

Piątek, 12.X.62 r. - godz. 18 
zebranie członków klubu. 

Sobota, 13.X.62 r. - godz. 19 
zabawa taneC'Z.na dla wszystkich. 

Niedziela, 14.X,G2 r. - godz. 16 
wteczorek rozrywkowy dla młodzle­
ży połączony z imprezą pt. ,.szuka• 
my nowych talentów". O 19 - wie-­
czor,a dla młodzieży starszej. 

Wt;ł'I<, lG.X,62 r. - godz. 18 -
próby poszczególnych rekcji. O 17 ..., 
wolne partie szacho,we. 

Sroda, 17,X.62 r. - godz. 18 - po­
gadanka na temat tycia 1 twórczo­
ści Fryderyka Chopina, 

Czwartek, 18,X.62 r. - l(odZ, 18 
koncert zespołu man<lol1n1stów 1 a­
kordeonistów, 

---.--
Dyżury aptek 

12.X. - ul. Powstańców, tel. 35-47 
13.X, - ul. Jaworzyńska, tel. 24-56 
14.X. - ul. M. Nowotki, tel. 38-5ł 
lS.X. - ul. Mllt( .. jki, tel. 39-71 
16.X. X Ul.  Ga!iń�kiego, tel. 46-16 
17.X. - ul. Powstańców, tel. 35-47 
18.X. - ul, Jaworzyńska, tel„ 24-56. 

Oyskusyjny Klub Fi :mowy 

zaprasza! 

Przypominamy, ż e  z dniem 5 
października Dyskusyjny Klub 
Filmowy wznowił swoją dzl{,Ll­ność. 

w� '!!:�>niku porozum;e,iia. z Do­
m•m Kultury „Kolejarz" po�u­zy filmov.,e odb11wać się będą· "' piątki o vodz. 20, W m-cu październiku zobaczy­
my następ1tjqce filmy; 

12. X. 62 - Droga do nieba 
prod. szwedzkiei. 

19. X. 62 - Daleka droga 
prod. czeskiej. 

Sprzedaż karnetów w cenie 20 
zł. w kasie kina ,,Kolejarz" prż.ed pokazem filmowym. Członkiem 
klubu może hyć każdu miłośnik 
filmu po 1tko1\.czeniu 18 lat. 

Najbliższy pokaz klubowy 13 
1)0.id.zi'21''>11"Irn h ... 
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